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P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :
Administracya „CZASU“ w Hrakowie i urzędy pocztowe, miejscową prenumeratę księgarnia 
S. A. Krzyżanowskiego, handel Z. Skalskiego w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń M. Silbersteina 
plac Maryacki, handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, trafika Kuklińskiego w Sukiennicach, główna trafika 
róg Rynku i ulicy św. Jana. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza 
drobnym drukiem (petit.) za pierwszy raz 10 cent., za każdy następny po 5 cent. Kadesłane (na 
3 stronie) od miejsca wiersza drukiem d.obnym po 30 cent. za każdy raz. — Ogłosaenla i pre­
numeratę przyjmują: we Lwowie Ajencya „CZASU" w głównym składzie tytoniu Nr II ulica 
Trybunalska L 4; w Paryżu wyłącznie p Adam, Rue des Saints-Pćres 81, (prenumeratę p. W. Ra­
czkowski. Courbevoi pod Paryżem, Rue dii Chemin de fer 44): w Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler 
(także w Hamburgu, Frankfurcie n. M, Berlinie Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). A. Oppelik, R. Mosse 
(także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), H. Scbalek, M. Dukes. J. Danneberg, A.Hemdl, 
M. Stern, (tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt & C.); w Frankfurcie n. SI. G. L. Daube & C. 
W Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reiehman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

Przegląd Polityczny.
K r a k ó w  7 czerwca.

Jeden z najwybitniejszych przywódtów partyi 
konserwatywnej, hr. Henryk Clam-Martinitz, zmarł 
nagle w niedzielę w Pradze w 60 roku swego 
życia. Już w roku 1848 jako 22-letni młodzieniec 
rozpoczął sw ą karyerę urzędniczą, w roku 1853 
został radjcą Nam iestnictwa w Budzie, w r. 1856 
radćą dw oru, a w r. 1857 prezydentem  k ra jo ­
wym w Krakowie. ]  Dwa lata później usunął się 
ze służby państwowej, a z powołaniem go w roku 
1860 do wzmocnionej Rady państwa, rozpoczyna 
się jego właściwa karyera polityczna. W parla­
mencie odgryw ał on zawsze wybitną rolę. Szeroką 
nauką, godnem męża stanu wystąpieniem i nie 
zwykłą sw adą oratorską* w ywierał hr. Clam w ko 
łtc h  p rau icy  bardzo znaczący wpływ. Przez dłu­
gie lata był on jcnerałnym  spraw ozdaw cą budżdu. 
Od ostatuich wyborów w roku 1885 pojaw iał się 
hr. Clam już izadko w Izbie poselskiej, gdyż 
znaczną część zimy i wiosny musiał spędzać w ła 
godniejszym klimacie. W szystkie dzienniki staro 
czeskie wyszły z powodu zgonu hr. Clama w ża­
łobnych obwódkach i poświęcają jego pamięci 
gorące wspomnienia. Tylko N arodni L isty, organ 
Gregra, ogranicza ją się do podania suchego szkicu 
biograficznego. Prezes klubu czeskiego Dr Rieger 
zaprasza posłów czeskich do wzięcia udziału w po­
grzebie hr. Clama następującą odezw ą: „Bolesna 
i niedająca się zastąpić strata dotknęła nasz na 
ród. W ierny, mężny i gotowy do poświęceń o 
brońca naszych praw, m ą t odznaczający się wy­
bitną, w łaściwą mężom stanu m ądrością, pełen 
nauki i zasług, Henryk hr. Clam Martinitz* u m a rł! 
Kto tylko może, niech śpieszy oddać znakomitemu 
koledze ostatnią przysługę.“

Nowo utworzona posada drugiego szefa sekcyj­
nego w m inisterstwie oświaty, która w parlam en­
cie dała powód do pewnej dyskuśyi, została już 
obsadzoną. Szefem sekcyjnym został zamianowany 
rarjfea m inisteryalny Alojzy Hermann. Równocze­
śnie z tą  nominacyą nastąpiło odznaczenie dwóch 
innych urzędników* czynnych w m inisterstw ie o- 
światy. I tak. szef sekcyjny hr. Artur Enzenberg 
otrzym ał order korony żelaznej II klasy, a wice- 
sekretarz m inisteryalny Fraydenegg-M onzello krzyż 
kaw alersk i orderu Franciszka Józefa.

Dziś rozpoczęły się znów posiedzenia parla­
mentu niem ieckiego, przerwane czasem wakacyj 
świątecznych. Mają one potrwać tylko do d. 18 
b. rn.? chociaż czeka parlam ent załatw ienie spraw 
dość zawiłych , a mianowicie uchwalenie podatku 
wódczanego. Z okoliczności, że ks. Bismark wy­
jeżdża na czas obrad parlam entu do Friedrichsrub, 
a następnie prosto ztam tąd ma się udać do Kis- 
singen, w noszą, nietylko że sytuacya obecna jest 
zupełnie pokojow ą, ale że się w pertraktacyach 
ze stronnictwam i w parlam encie musiał i co do 
losu , ja k i czeka przedłożenie rządow e, dostate­
cznie zapewnić.

Powołanie biskupa K oppa na biskupstwo wro­
cław skie ma być rzeczą dokonaną, nie ogłaszają 
jej dotąd jeszcze urzędowo podobno dlatego tylko, 
żebj7 poprzednio i o obsadzeniu opróżnionego 
przez to biskupstw a fuldajskiego zaradzić.

Jak  donosi G erm ania, ma w ydać Ojciec św. 
encyklikę w spraw ie robotników, aby się ile m o­
żności przyczynić do stósownego i z duchem chrze 
ściańskim  zgodnego załatw ienia tego problematu.

Jak  donoszą z Rzymu do Połit. Corr., objął już 
kardynał Rampolla urząd jeneralnego sekretarza 
stanu w dniu 5 b. in. i wprowadził się do urzę- 
dow ego^nieszkania swego w W atj7kanie.

Izba francuska obraduje nad ustaw ą o reorga­
n izacji wojska. Jenerał Ferron wziął za podstawę 
P‘ pjekt B oulangera, nie łączy się z nim jednak  
do tego stopnia, aby poprawkom, jak ie  się w ciągu 
dyskuśyi nad nim okażą potrzebnem i, m iał się 
opierać.

M i k o ł a j  Z y b l i k i e w i e z .

VII.
Gdy po ustąpieniu hr. Ludw ika W odzickiego 

zawakowało krzesło m arszałkowskie, a wakans 
trw ał dość d ługo, rzecz rozstrzygnął Monarcha 
zaszczytną uw agą: „w kraju, który posiada Zy 
blikiew icza, nie może być trudności co do nomi 
nacyi m arszałka." Świeże miał wspomnienie Ce­
sarz tej dzielności burm istrza krakow skiego, o 
którym opowiadano, że kazał rozpędzić chmurę 
co zawisła nad miastem. Chmura ustąpiła przed 
silną w’ołą i patryotycznem uczuciem gospodarza 
miasta, który rozumiał historyczną doniosłość tej 
chw ilą , gdy H absburg wstępował do zamku i miał 
zwiedzać grobowce pokrewnych sobie Jagiello­
nów. Nie pod tern tylko w'rażeniem przyjęć kra 
kowskich i pierwszego osobistego zetknięcia z po­
mnikami i społecznością p o lsk ą —  Monarcha zde- 
cydował ten wybór. Pam iętał on Zyhlikiew icza od 
lat^ dawnych, pam iętał jego poselską w Radzie 
państw a d/.iałalność, jako szerm ierza przeciw cen- 
tralistom. jako  przywódzcę delegacyi polskiej, gdy 
Zyblikiewicz na stanowisku prezesa kola zastępo­
wał Kazim ierza Grocholskiego powołanego do ra ­
dy korony.

W gorących zapędach opozycyi, czy w chwi­
lach porozumienia i kompromisu, czy szedł do 
sztormu, czy dzierżył białą chorągiew parlam enta- 
rza, Zyblikiewicz należał do tych przedstawicieli 
naszego kraju, którzy zdobyli zaufanie monarchy 
przymiotem zwanym w życiu parlam entarnym * lei 
jaluością. Przym iot ten* czy ta  cnota odznaczała 
Polaków w epokach rycerstw a, a wiele jej przy­
kładów od Zawiszy Czarnego do księcia Józefa. 
Niestety pojęcie tej cnoty w anarchicznem parła 
mentaryzmie republikańskim  tak  się zatarło, że 
obcego dziś na jej określenie potrzeba użyć sło­
wa Nie mieliśmy lojalności wobec własnych kró 
lów, nauczyliśmy się je j w nieszczęściach, wskrzesi 
liśmy w sobie to szlachetne uczucie, gdy nam 
przypadło być czynnikiem w sprawach zbiorowej 
monarchii. W zaskarbieniu ufności korony di 
kraju inni większe m ają zasłu g i, że tylko wspo 
mniemy tę obustronną lojalność wobec tronu 
wobec kraju hr. Alfreda Potockiego, lub K azi­
mierza Grocholskiego każdy krok polityczny tak 
pewny i konsekw entny;— ff Zyhlikiewicza przy­
miot ten ma tern w iększą wartość, im mniej z je­
go porywczą naturą zdawał się być zgodnym. Gdy 
inni lojalność polityczną wyrobili w sobie dośw iad­
czeniem i głębokim rozmysłem statystów, on z ry ­
cerskiego animuszu doszedł do tego rezultatu, że 
można było o nim powiedzieć ja k  o Zawiszy: 
spuść się na niego, bo niardy nie zawodzi.

Cesarz się nie zawiódł —- wybór odpowiadał 
w wysokim stopniu ogólnemu poczuciu opinii, i 
czemuś w ięcej, bo historycznej potrzebie naszego 
społeczeństwa. W rozbitej na kaw ałki historyi 
porozbiorowej zapisało się znów godło— „ani z roli 
ani z soli" —  ale Czarnieckiemu oddano buławę 
na łożu śmierci, laskę m arszałkow ską znalazł 
Zyblikiewicz, ja k  już pięknie napisał Stanisław 
Tarnow ski— w tornistrze żołnierza. Monarcha, jak 
zawsze w swych osobistych aktach, odgadł praw ­
dziwą opinię kra ju  i zadośćuczynił tej idei, która 
w ustroju* ja k  nasz przeważnie arystokratycznym  
otwiera szranki odradzaniu się arystokracyą za-

\f- czy nu’ ^''ystokracyą przekonań.
N ikt wyżej i piękniej tego nie zrozumiał, jak  

sam Zyblikiewicz. Zrazu posmutniał i zawołał 
w gronie przyjaciół, w naszej red ak cy i: czyliż 
już niem a szlachcica?" W net jednak  uczuł wiel­
k ą  spuściznę tradycyi duchowej i powiedział: 
„przyjm uję laskę, ale nie na długo —  skoro tylko 
uczuję w głębi sumienia, że tego niejosięgnę, co 
sobie jako  cel i ideał zakładam  —  sam ustąpię." 
Mówił to nam z prostotą i spokojem nazajutrz po 
nominacyi.

Miarą wartości ludzi politycznych je s t to, czy 
rosną wewnętrznie, czy maleją, gdy idą w góre. 
Zyblikiewicz urósł niezmiernie. Zw ykł zadziwiać 
bystrością inteligencyi, zdawało się, iż brakowało 
mu niekiedy podstaw, że czyny jego byw ały ra ­
czej wypływem wrodzonej szlachetności, zdrowej 

praw ej natury —  niż rezultatem  głębszych za­
sad. T eraz przyjaciele dziw ną dojrzeli zmianę.

Ten człowiek przeważnie zewnętrznego działania — 
teraz skupił się w ewnątrz, wiele myślał, wiele czy­
tał, odrzucał gazety —  o biegu spraw krajowych 
i czynnościach, jakie go czekały nie potrzebowa 
się informować, bo znał je  we wszystkich prem# 
sach i szczegółach —  ale brał książki* dawny po­
ciąg do historyi się obudził — zastawaliśm y go 
nad dziełami Szujskiego, Kalinki, Bobrzyńskie- 
go, i rad wszczynał dyskusye zasadnicze o histo­
ryi, o tern co nas zgubiło i co nas dźw ignąć mo­
że. Szukał m iary wyższej i głębszych podwalin 
dla zadań jak ie  go czekały, bo nie samemi para­
grafami us+aw krajowych, które znał na palcach, 
ale ciągłością idei dziejowych i przeznaczeń na­
rodu chciał mierzve ten nowy rozdział historyi 
galicyjskiej, pod którym m iał swoje położyć na­
zwisko. ByL-ło wewnętrzny obrachunek z sobą 
obrachunek z narodem —  a bez żadnej pozy i 
frazesu. \yszak gdy zagajał Sejm i zam j'kal 
seśj7e , choć jeden z najśw ietniejszych mówców 
wspólczesnj7ch, w jędrnem  i rzeczowem przed 
stawieniem stanu kraju  żadnych nie użył orator 
skich ozdób. Mowy m arszałkow skie Zyblikiewi 
cza odznaczają się tern, co Francuzi zowią sobre.

Tylko najbliżsi tę w ew nętrzną zmianę dostrzedz 
mogli, ja k  się do tego urzędu sposobił, ja k  go 
szczytnie pojął —  bo zresztą w obcowaniu i sto­
sunkach nie zmiemił się o jotę. Honores mutant 
m^res, mówią; on nic nie wziął z godności, która 
nań spadała — i w tern zakładał szlachetną du­
mę, aby nie urzędem świecić, pozostać Zyblikie- 
wiczem. Ztąd jedyne zarzuty i niewątpliwie błąd, 
że m arszałek pozostał dawnym • Zyblikiewiczem 
w pelni; z pewmemi usterkam i w obejściu i for 
mach, równie szczery w7 objawach sym patyi jak  
antypatyi, równie gorący wobec sprawy — cza 
sem gw7ałtowny, tylko smutniejszy.

W ybór wrięc, powtarzamy, nie zawiódł ani pod 
względem znaczenia społecznego, ani pod wzglę 
dem wartości psychologicznej i etycznej człowie­
ka. Czy urząd m arszałkow ski był odpowiednim i 
należytem zużyciem jego niepospolitych zdolności 
i energii?— to inne py tan ie?  Śmiemy wyrazić 
tutaj wątpliwość, wątpliwość tern boleśniejszą, że 
ten urząd w tak  krótkim  czasie straw ił tego męża 
pełnego sił i życia.

Jest dwoistość w połączonych obowiązkach p re­
zesa Izby i zwierzchnika W ydziału krajowego, 
dwoistość, w ym agająca zupełnie odmiennjmh przy­
miotów, a potrzeba niemal fenomenu, aby się one 
w jednej osobie spotkały. Dzierżenie laski w Izbie, 
jak każda prezydentura* w7ym aga przedmiotowości, 
która byw a udziałem natur b iernych , z dyplom a­
tycznym spokojem. Zyhlikiewicza przytomność, 
znajomość regulam inu i toku kwrestyi spraw iała, 
że wybornie przewodniczył; ale utrzj7manie neu­
tralnego stanow iska było ciągłą m ęką i walką 
z wewnętrzną gorliw ością , k tóra go często znie­
w alała do opuszczania krzesła marszałkowskiego, 
aby z ław y poselskiej po dawnemu staęnać wnio 
s k i . popierać spraw y i bronić ich z ~dawnem za 
cięciem.

Statut krajow y trzy  tylko zna źródła inieyaty 
wj7 ustaw odaw czej: rząd, W ydział krajow y i sa­
moistne wnioski posłów. Zyblikiewicz był uoso­
bieniem ducha inieyatywy, posiadał je j ty le , że 
połowę Izby mógł nią obdzielić, —  a z atrybucyj 
m arszałka miał podzielone prawo inieyatw y z in- 
stytucyą W ydziału krajowego. Doznał życzliwego 
przyjęcia od swych kolegów w W ydziale, ale zna- 
azł ciało zorganizowane, mające swoją praktykę, 

rutynę i tradycyę, gdy on na nowe tory chciał 
poprowadzić gospodarstwo krajowe, może niekiedy 
za spiesznie i śmiało. Obok mężów doświadczenia, 
fachowego uzdolnienia i długoletnich zasług, z k tó­
rych każdy dźwigał przed Sejmem i krajem  od­
powiedzialność za swój wydział —  znalaz ł, jak 
sam częstokroć stw ierdzał, znakomite siły wśród 
urzędników W ydziału, a niech nam wolno będzie 
zapisać uznanie zmarłego m arszałka dla sekre ta­
rza W ydziału p. Ekielskiego. Mimo tego duch 
jego inieyatyw y był skrępowany nie tyle sprzeczno­
ścią zdań, ile naturą instytucyi i stanow iska m ar­
szałka.

Myśli, jak ie  odrazu rzucił, program, jak i rozwi­
nął, nie padł na marno, a program ten w dwóch 
zwłaszcza naznaczył się k ierunkach : ekonom i­
cznym i szkolnym. Zasilanie z budżetu celów pro­

dukcyjnych , opieka nad przemysłem krajowym* 
w ja k  najszerszych rozm iarach, pielęgnowanie na j­
drobniejszych zawiązków rodzimej industry!, aby 
zająć ludność miast, m iasteczek i wsi i zużj7tko- 
wać m arniejący w próżniactw ie, w nieporadności 
i zwątpieniu kapitał pracy narodowej — oto głó­
wna myśl programu ekonom icznego, ja k ą  Zybli- 
blikiewicz w m owach, bardziej jeszcze w działa 
niu rozwinął. On pierw szy z m arszałków  galicyj 
skich mniej urzędował za biurem, a więcej zwrócił 
się do kraju, badał stosunki na miejscu w licznych 
podróżach, wszędzie rzucając słowo zachęty i czyn­
ną zapewniając pomoc i poparcie. Pod tym w zglę­
dem inieyatyw a jego odniosła mnogie skutki i po­
zostanie wzorem. Gdy spraw a regnlaeyi rzek ga 
lieyjskieh idzie w odwlokę, Zj'blikiewicz z właści 
wą sobie energią przeprowadza przekopy kanałów, 
o ile środki wystarczyć mogą, jak  ten kanał koło 
Żabna, który jego imieniem nazwano, popiera spół 
ki wodne, popycha zgoła naprzód żywotną spra­
wę tak  dotąd zaniedbaną.

Inicj7atyw a Banku krajow ego je s t jego wyłączną 
zasługą, a bądź co bądź, widoczny już choćby je ­
den jej skutek,obniżenie skali procentowej, skutek 
nie. m ały  w zadłużonym kraju. W szak organiza- 
cya tej instytucyi przynagliła inne do nowych 
emiśyj z obniżonym procentem i przyspieszyła 
konw ersje  hipoteczne. A i na zbiorowy kredyt 
krajow y instj tucya ta dobry w yw arła wpływ, gdy 
mimo tak szczupłego kapitału  zakładowego do 
poważnych wzrosła rozmiarów, w chw ili, kiedy 
upadek Banku w łościańskiego okazał nad jaką  
staliśmy przepaścią. I znów Zyblikiewicz pragnął 
nową instytucyę galicyjską związać z tradycyą 
wyżej rozwiniętego życia ekonomicznego w K ró­
lestwie, gdy dyrektora poszukał w W arszawie.

Z jak im  zapałem rzucił się na pole przemysłu 
w jego zaw iązkach —  ile spółek poparł lub w y­
wołał, zbyt długo bj'loby tu wyliczać. To pewna, 
że zarzut jakoby  szafował za nadto w tym kie­
runku funduszem krajow ym  — nie da się utrzy­
mać wobec cyfer budżetu. Na k lim at, na nierze­
telność przedsiębiorców, nieudolność robotnika, na 
granice clowe, powołuje się często, aby dowo­
dzić, że Galicya p erdu ta  g^nt•>.. —  Zyblikiewicz 
odpowiadał na to czynam i, i dodaw ał: „niechaj 
Galicya sama sobie w j7starczy i będzie konsum en­
tem własnych produktów przem ysłowj7ch .“ Nie 
uszło jego uwagi, że głów ną przeszkodą dla prze­
mysłu krajow ego są w arunki zbytu i zakorzenione 
uprzedzenia lub zła wola pośredników handlowych. 
Początkow ał więc bazary w Krakowie i we Lwo­
wie, a na jego pam ięć tworzą się nowe po innych 
miastach. Propagandę rozwijał w stosunkach to­
w arzyskich, a nie było większej dla niego rado­
śc i, jak kiedy ujrzał dam y strojne w koronki 
z Zakopanego.

Porównania z Tyzenhauzem i Lubeckim zużyte, 
zwykle kuleją; ale Zyblikiewicz dał początek no 
wego rodzaju odrodzenia ekonomicznego z dołu, 
które da Bóg, że już się utrzym a i rozwinie.

O kw estyi szkoinej, ja k  ją  pojmował Zyblikie­
w icz, osobneby można zrobić studyum. Punktem  
zasadniczym jego poglądów było, że nie społe­
czeństwo dla szkoły, ale szkoła dla społeczeństwa, 
a więc w edług stawu g robla; m niejsza o wzory 
zagraniczne i wygórowane w ym agania pedagogi­
czne; szkoła, choćby w chacie, ale w każdej gm i­
nie. Oświata proporcyonalnie rozlew ana na wszy­
stkie warstwy, a nie hyperprodukeya inteljgencyi. 
Dzisiejszego kierunku Rady szkolnej krajowej byl 
Zyblikiewicz jaw n y m , może zbyt bezwzględnym 
antagonistą. Powody jed n ak  miał zasadnicze. 
W szczegóły w7daw ać się tu trudno.

Zam iarj7 jego i dążenia były wyrazem  tego, co 
zdrowa cześć społeczeństwa uczuwa głęboko. 
Szujski brał tę kwestyę koniecznej reformy ze 
stanow iska nauki i potrzeb moralnych społeczeń­
stw a; Zyblikiewicz ją  brał ze stanow iska równo­
wagi ekonomicznej, i dlajtego w częste wchodził 
spory na punkcie budżetu szkolnego.

Być może, że co do formy w 1j7ch sporach nie­
kiedy błądził; w rzeczy samej bronił potrzeb spó- 
’eczeństwa i interesów kraju.

Jak  przewidywał, tak uczynił. Laskę złożył po 
pięciu la tach , dotknięty chorobą, niezłam any na 
duchu. I ja k  w stępując na krzesło m arszałkow ­
skie, tak  i z niego zstępując, urósł wewnętrznie,

W sprawie kościoła Dominikańskiego.

Było to dawno obowiązkiem moim podnieść błę­
dy, że najłagodniejszego użyję w yrazu , popełnione 
nie przy restau racy i, ale przy ornam entacyi ko­
ścioła św. Trójcy. Podw ójna, ja k  zobaczymy, c ią­
żyła na mnie odpowiedzialność. Z kościołem , k la ­
sztorem i zgromadzeniem dom inikańskiem łączą się 
wspomnienia mojej młodości. Dominikanie vvów- 
czas wywierali wpłj7w przew ażny nie na miasto 
ty lko , ale na całe galicyjskie podgórze. Pierwszo­
rzędni ludzie ja k  K ozłow ski, Leszczyński, Króli­
kiew icz, dużo młodszy Muthwill to z katedry, to 
z ambony, to z konfeśyonału, budzili w iarę za­
grożoną sekciarską podówczas przew agą. Dwom 
pierwszym zawdzięczam początkowy m oralny i u- 
m ysłowy rozwój. Nie ludzie ty lko , po części i 
mury w pływ ają na w rażenia; zrósłem się z tym 
wspaniałym  gmachem i jego pam iątkam i. K iedy 
pożar zniszczył m iasto, byłem członkiem Rady 
m iejsk ie j, ale nieobecnj7 w Krakowie. Trzeciego 
dnia już na m iejscu, najboleśniej może odczułem 
ruinę Dom inikańskiego kościoła, k lasz to ru , biblio­
teki i t. d. Przepadły na wieki w spaniałe n a jp ię ­
kniejsze na ziemi polskiej s ta lle , o łta rz , wiele n a ­
grobków, uchował się choć ucierpiał sarkofag 
Iw ona Odrowąża. Sklepienie trzym ało się jeszcze, 
dw a olbrzymie szczyty sterczały groźnie od wscho­
du i zachodu. Zdaje mi się 7go lipcalWprzed po­
łudniem chodziłem po sklepieniu, Józef Łepkow - 
ski w bocznej kaplicy notował zaby tk i, Cercha 
rysował. Około godziny le j powstał w iatr mocny,

duchowo, do niezwykłej m ia rj\ A złożywszy cię­
żar ze swych b ark , złagodniał, doszedł do w iel­
kiej pogody i harmonii duchowej. Radow ał się 
tern, że laskę oddał w ręce, jak  mówił, „najcno­
tliwszego w kraju obyw atela".

Zaledwie nieco odzyskał zdrowia, pospieszył na 
Sejm, ja k  gdyby chciał się z nim pożegnać, a pod 
wrażeniem tego przykładu, ja k  Zyblikiewicz od ­
daw ał laskę swemu następcy, w Sejmie zapano­
w ała harmonia, stronnicze ucichły zawiści, i pod­
niósł się poziom m oralny na widok tj'ch dwóch 
mężów zjednoczonych miłością spraw j7.

Co Zybbkiew'icz na przyszłość zam ierzał; P re ­
zydent m iasta K rakow a chciał u stąp ić , abj7 on 
powrócił do rządów, Zyblikiewicz odm ów ił; różne 
instytucyę ofiarowały mu posady, nie p rzy ją ł; sam 
Monarcha, powołuiąc byłego m arszałka do sądu 
państwowego, chciał, aby urzędował stale w W ie­
dniu; oświadczył Zyblikiew icz, że mieszkać poza 
krajem nie potrafi i przj7ją ł  nominacyę pod w a­
runkiem, że będzie bezpłatną.

Jak  w całem życiu gardził m ieniem , tak  nie 
troszczył się o ostatnie lata, choć z dawnej p rak ­
tyki adw okackiej resztki już tylko zostały szczu­
płego funduszu.

Przebiegliśm j7 życie polityczne w głównych tylko 
rysach ftieiernego sługi kraju, który choć żył i dz ia­
łał tylko w G alicyi, miał zawsze serce i wzrok 
zwrócony na całość ojczyzny, i zdobył sobie szer­
szą popularność poza kordonami, niż tu, gdzie*, to­
czył zapasy. O przymiotach pryw atnych wiele ry­
sów7 inni zap isa li, ja k  był tow arzysk im , przj7ja- 
cielskim, uczynnym.

Pozostaje nam dotknąć obrachunku, do którego 
przed zgonem przystąpił. Jak ie  były Zj7blikiew7i- 
cza przekonania re lig ijne?  W W iedniu żj7dow ska 
N . f r .  Presse zw ala go der wiithende U ltra m ovtan, 
w kraju uchodził niekiedy za iudyferenta. Afirmować 
swych przekonań religijnych w poli'ycznych dzia­
łaniach nie lubił, a ja k  unikał przystąpienia do 
stronuictwa, tak nie chciał w ywieszać sztandaru. 
Nigdy atoli nie zacbwnał się, nigdy nie stanął po 
stronie przeciwników Kościoła, pod chorągwie li­
beralizmu nie dał się zaciągnąć. Gdy w W iedniu 
parodyowano ustawy majowe pruskie, Zyblikiewicz 
nie należał do ty c h , którzy, korzystając ze swo­
body glosow ania w7 Kole polskim w rzeczach wy­
znaniowych, rzucili swe wota za ustawami bezwy- 
znaniowemi, przeciwnie z Krzeczunowiezem i Gro­
cholskim stanął w obronie praw  Kościoła. Nie sam 
więc tylko budujący przykład, że dwukrotnie, bez 
n iczjje j namowy, w7 przedostatniej i ostatniej cho­
robie wzywał księdza i spowiadał się —  stanowi 
dowód, że był wierzącym i przywiązanym synem 
Kościoła, ale całe pasmo żj7cia i czjrnów, w któ- 
rj-ch bvlo dążenie do cnoty i praw dy.

L. D.

KORESPONDENCYA „CZASU."
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A  P rzjjem nie zapewne będzie W am dowiedzieć 
s ię , że na godność sufragana biskupa gnieźnień­
skiego, w7 miejsce ś. p. X. biskupa Cybichowskiego, 
X. A nyb isknp  zaproponował Stolicy św. wj7soko 
szanowanego ofieyała archidyecezyi, gnieźnieńskiej 
X. kanonika Jana  K orj'tkow skiego. Swńadomi przy­
wilejów kapituły m etropolitarnej gnieźnieńskiej* 
zdziwią się zapewne, zkąd propozycya ta  wyszła 
od X. A rcjb iskupa, wiadomo bowiem, że od pra­
starych czasów K a p i t u ł a  gnieźnieńska m iała 
prawo proponowania sufragana gnieźnieńskiego 
ze swego g rona , jak  to jeszcze niedawno sam 
X. Korytkow ski przypom niał w rozpraw ie swojej 
o arcybiskupie Gamracie, odczytanej na posiedze­
niu wydziału historyczno-literackiego Tow arzy­
stw a Przyjaciół Nauk. Ponieważ atoli kapitu ła 
gnieźnieńska składa się obecnie tylko z pięciu 
członków, gdyż dwie posady jeszcze nie obsadzo­
ne, a należało postawić trzech kandydatów , przeto 
kapituła zrzekła s:ę na ten raz jeden przysługu­
jącego sobie od wieków praw a. Zresztą wybór 
X. Arcybiskujia je s t tak szczęśliwy, że nietylko 
kapituła gn ieźnieńska, ale i cale społeczeństwo

szczyty zaczęły się uginać, zachodni runął i za­
walił całe naw y głów nej, niszcząc resztę zabyt­
ków ,̂ sklepienie. Ból nazbyt w ie lk i; ale ży ła pod- 
óweps pani w pełni wieku i siły, której Róg dal 
dosta tk i, to praw7d a , ale dał w ięcej, bo dał serce 
bez m iary dla każdej potrzeby p ry w atn e j, dla każ­
dej usługi krajow ej. Zaledwm kilka dni upłynęło, 
potężne ankry  je j kosztem sprawione miały ścią­
gnąć osłabione mury. Piękne odbyło się nabożeń­
stwo pod krzyżem  na Szerokiej ulicy, a niebawem 
pod kierunkiem  bardzo zasłużonego Karola Kre- 
m era ję to  się odbudowania. Rozum iano, że prze­
jęte ogniem filary z w apienia,obręczam i ściągnięte, 
w ytrzym ają ciężar sk lep ien ia ; powstał d a c h , na- 
kryto skleyiienie i z tego-to  czasu daszki nad ka­
plicami południa nakry te szczytam i, których dawna 
nie znała budowa. Cóż! k iedy zaczęły się filary 
rysować, upadać, dach się zbakierował, a sklepie­
nia w bocznych nawach także runęły. Podczas tej 
ruiny i w jprzątania. gruzów w7iele pomników i ta ­
blic pam iątkowych zaginęło. Ja k  mówi pismo, „na­
stępne czasy były gorsze od pierwotnych." Oprócz 
presbiteryum , które zachowało sklepienie i dach, 
straszną pustką sterczały mury i osamotnione k a ­
plice, filary rozebrano, ogrom na przestrzeń nawy 
i bocznych sklepień nag a : desolatio in Sion. Aby 
nabożeństwo odprawiać, zamurowano prezbiteryum , 
z którego wybito wejście do kaplicy Różańcowej! 
Ten upadek , a nie mówiono już o odbudowaniu 
kościoła, trw ał podobno la t dw7a. W r. 1857 zo­
stałem mianowany konserwatorem  na G alicya za­
chodnią. Był podów7czas przeorem zakonnik*nie­
zrównanej gorliwości, ducha podniosłego, a polu­
bownego zarazem  O. W ebelun. Był to praw dziw y

Dominikan i miał te'ż dom inikańską szerokość po 
glądów i zapał. Przychodzi w r. 1857 do mnie 
i mówi: „ Jak to , wiec kościoła Św. T rójcy nie 
dźwigniem y z upadku?" Dzieło trudne, liiepodo- 
bnem nie jest. Skoro masz odwagę, spróbujmy.

Z takim  wspólnikiem miło było wziąć się do 
dzieła. Podałem  natychm iast za pośrednictwem 
dziwnie życzliwego* ówczesnego prezydenta hr. 
Clam do m inisterj7um o pozwolenie zbierania sk ła ­
dek w Monarchii; po otrzymaniu takowego rozpi­
sałem odezwy do wszystkich koronnych krajów 
z prośbą o składki. —  Z wdzięcznością przyznać 
muszę, że odezwy te nie były próżne. Dyecezye, 
/kapituły, korporacje  nadsyłały sk ładk i: nie mówiąc 
o Galicyi, bo tu od razu płynęły większe i m niej­
sze kwoty, z razu bogatsi, zobaczymy, że w końcu 
głównie ludowa gorliwość i w iara dostarczyły 
środków.

Zawiązałem  kom itet, nazyw ając go prokuratoryą 
fabryki. W ezwałem do pierwszego składu, ile pa­
miętam, F ranciszka Paszkowskiego, Piotra Mo­
szyńskiego, W incentego . K irchm ayera, zacnego 
Rutkowskiego i Teofila Żebrawskiego. Kochany 
nasz Ludw ik Dębicki oddał mu sprawiedliwość, 
jak  zwykł każdej prawdziwej zasłudze: ale tylko, 
kto jak ja* był przez la ta  w ciągłych zŻebraw skim  
stosunkach, może ocenić wedle wartości tę osobistość 
równie znakom itą z moralnej, jak  z umysłowej 
strony. W ciągu lat późniejszych zaprosiłem do 
prokuratoryi Adama Potockiego, Jerzego Lubom ir­
skiego i Edw arda Stadnickiego. Prokuratorya za­
w iązana zaprosiwszy nie zapomnianego nigdy b i­
skupa Ł ębw sk iego , obchodziła pod jesień 1857 r. 

•nabożeństwem i skromnym obiadem ten początek.
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Biskup zam iary nasze pochwalił, ale nie wierzył 
możebności onych spełnienia. Nazajutrz umieściłem 
w Czasie artykuł pełen tej nadziei, która nas 
ożywiała. Zima posłużvła do składek, które rosły 
bez żadnego nacisku. Dzień rozpoczęcia robót na­
znaczono na św. Jacek  i w tj7m też dniu z dala 
i z bliska zgromadzili się w7ierni, nabożeństwo 
urządzone na kryżgankach, i tam też właśnie X. 
Prusinow ski miał kazanie, nie wiem, czy jedno 
z najlepszych, które wypowiedział, ale z pewnością 
jedno z najpiękniejszych, które słyszałem. W ciągu 
roku 1858 uprzątniono do reszty grunt, wykopano 
przez całą nawy długość fundam enta pod filarj7, 
obstalowano ciosy, rozłożono, roboty na lat 20.

Prow adził fabrykę Teofil Ż ebraw sk i, znakom ity 
konstruktor, za nader szczupłą rem uneracyą, bo 
300 zlr., które pobierał, albo zdaje mi się i nie 
pobierał, wedle stanu funduszów. Zima posłużyła 
na przygotow7anie planów, które zresztą trudne 
nie były, bo postanowiłem stanowczo nie odbiegać 
od wzorów dawnej budowy, której też rozmiary 
i wzory były pod-ręką. Filary, ja k  we wszystkich, 
prócz zamkowego, krakow skich kościołach, nie 
były ezłonkowane; ścięto schodziły się z gzym so­
waniem luków; tak  też odbudowane zosta ły : ciosy 
zac inane , aby jedne zachaczaly się o drugie, 
kładzione na wyborny cement są pełne. Rozczłon­
kow anie w przedłużeniu gzymsu łuków, chociaż 
na jednym  filarze próbowane z mego polecenia, 
dokonane na innych, je s t zasługą tych, co dalszą 
na sw ą rękę prowadzili fabrykę. Dyr. W ładysław  
Łuszczkiewicz twierdzi, że filary pierw iastkow e 
sześciościenne powstały jak o  ośmiościenne i ztąd robi 
wielki Zebrawskiem u zarzut. Było-to obowiązkiem

moim zapam iętać ; nieszczęściem , choć jeszcze 
dobrą obdarzony pamięcią, ręczyć nie mogę. Ale 
czy podobna, abj7 Żebraw ski mając przed oczyma 
m iary dawnych filarów, do nich się nie zastoso­
wał, kiedy ustawnie pow tarzaliśm y sobie zasadę, 
aby na włos od dawnej nie odstąpić konstrukcyi. 
Pow tarza mój przyjaciel, a najbardziej zasłużony 
zwłaszcza kolo historyi sztuki w Krakowie* ten 
zarzut jeszcze surowiej przy rekonstrukcyi szczj'tu 
zachodniego, twierdząc, że profile blanków były 
ezłonkowane w sposób ja k  n. p. na kościele Bo­
żego Ciała. — Że zupełnie tak  ezłonkowane nie 
były, to pewna, że daleko więcej były ożywione 
jak  dziś, nie przeczę, ale Żebraw ski wziął sobie 
za wzór blanki i w nęki szczytu wschodniego, co 
się ani jemu, ani mnie nie chwali.

Fabryka szła szybciej* aniżeli nasze pierwotne 
nadzieje; fundusze pod jesień  wyczerpane, na wio 
snę opatrzność nowemi zasilała. 0 0 .  Dominikanie, 
zdaw na tak  ludowi drodzy, zbierali sk ład k i, a 
z postępem  lat, już nie tysiącowc, ale centowe 
zasilały głównie naszą fabrykę, która szla swobo­
d n ie j zgodnie przy najściślejszej łączności proku­
ratorów7 z X. przeorem. Nieoceniony, pełen zapa­
łu, pełen miłości rzeczy, a nie miłości własnej 
O. W ebelun pomagał, oszczędzał, nie powiem* ła ­
godził nieporozumienia, bo nie było żadnych, gdzie 
wszyscy w7 jednych łączjdi się poglądach i pracy. 
Z niem ałą szkodą fabryki, w ładze zakonne odda­
liły O. Przeora z K rakow a. N astąpił po nim, zda­
je  mi się, 0 . Niemcza now ski, a później 0 . Mer­
kel, obaj gorliwi, choć nierówno* jak  poprzednik 
rozumiejący potrzebę wspólnego działania, aż na 
przeorstwo przybył 0 .  Petke. Świątobliwy ten za-
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wielkopolskie może być z niego zadowolone. Przy­
szły biskup sufragan znany jest jako najzacniej­
szy kapłan i niestrudzony badacz zmiatający z be­
nedyktyńską iście wytrwałością pył niepamięci 
z najwybitniejszych wydarzeń przeszłości polskiego 
Kościoła. X. Korytkowski wziął bardzo wybitny 
udział w wydawnictwie wspaniałego Liber benefi- 
ciorum Łaskiego, które wyszło staraniem X. Dra 
Łukowskiego w Gnieźnie w dwóch olbrzymich 
tomach w r. 1880, dodając do niego niezbędne, 
a bardzo drogocenne, wyłącznie na źródłach o 
parte uwagi historyczne, topograficzne i heraldy 
czne. Od roku 1883-1885  wyszły w Gnieźnie 
„Żywoty I rałatów i Kanoników gnieźnieńskich" 
w czterech wielkich tomach, zawierające w sobie 
nieprzebrane skarby historycznych wiadomości żró 
dłowych, czerpanych z archiwów obydwóch kapi 
tu!: gnieźnieńskiej i poznańskiej. Obecnie przygo 
towuje się do druku wielkjeh rozmiarów dzieło 
tego samego autora p. t . : „Żywoty arcybiskupów 
gnieźnieńskich," z którego pojedyńczo ukazały się 
Jnż ^ w o ty  Jana Łaskiego (Gniezno 1880), Fry­
deryka Jagielbuczyka (Poznań 1881), Jarosława 
Skotnickiego, a niebawem ukazać się ma w ro 
cznikach poznańskiego Towarzystwa Przyjació 
Nauk wspomniany żywot Piotra Gamrata.

Ponieważ wspomnieliśmy o kapitule gnieźnień 
s^iej, przeto zapisać nam wypada przy tej spo 
sobności, że, jak  tutejsze dzienniki donoszą, rząc 
mianował członkiem jej poznańskiego dziekana 
X. Karola Kesslera. Składa się ona obecnie z na- 
stępujących kanoników: Oficyala Korytkowskiego 
Dulińskiego, Andrzejewicza, Krausa i Kwiaikow 
skiego; braknie jeszcze proboszcza, którego nomi 
nacya przysługuje rządowi. Kapituła poznańska 
liczy następujących członków: X. oficjała biskupa 
Likowskiego, proboszcza Wanjurę, dziekana Dor- 
szewskiego, X. prałata protonotaryusza Maryań 
skiego, kanonika Kurowskiego, X. kanonika Si 
bilskiego, X. kanonika Dombka i X. kanonika 
Łosereza. W akują jeszcze dwie posady, z których 
jedną obsadza X. Arcybiskup, a drugą rząd.

W tych dniach otwarty został znowu zakład de- 
merytów w Osiecznie. Z a k ł a d  ten sterczący przez 
trzynaście lat kulturkampfu pustką, a nawet ruiną, 
objął w roku zeszłym imieniem władzy duchownej 
w posiadanie X. dziekan Leszczyński, któremu 
władza świecka zasekwestrowany majątek oddała. 
Obecnie przełożonym zakładu mianowany został 
X. proboszcz Słomiński z Potulic. Przywrócenie 
zakładowi w Osiecznie dawnego przeznaczenia 
z radością zostało powitane przez katolickie war­
stwy naszego społeczeństwa, gdyż nieszczęśliwi 
kap łan i, którzy w nim przed walką kulturną 
w smutnym swym i opuszczonym stanie zajdowali 
pożądane schronienie, przez cały czas walki sk a­
zani byli na smutną w łóczęsę, bolesną dla Ko­
ścioła, gorszącą dla wiernych, a upokarzającą dla 
samychże demerytów. Co do duchownego semi- 
naryum poznańskiego, to podobno układy pomię­
dzy rządem a władzą duchowną nie ustają i ta 
ostatnia nie wyrzekła się dotąd nadziei, że jej się 
powiedzie sprawę tę załatwić ostatecznie pomy­
ślnie. Czy ta nadzieja spełni się rzeczywiście i 
kiedy, tego chwilowo przewidzieć niepodobna.

Jak  słychać, to podobno zakony, które przed 
walką kulturną miały swe osady w Księstwie, nie 
wrócą już do nas. Czyniono już starania w spra­
wie powrotu XX. Filipinów gostyńskich i udano 
się w tym względzie do pośrednictwa X. biskupa 
fnldajskiego K oppa, któremu atoli p. minister 
oświadczył, że wielkopolscy Filipini mogą się osie­
dlić gdziekolwiekhądź nad brzegami Renu lub we 
Westfalii, ale do Wielkopolski nie powrócą nigdy, 
gdyż rząd nie może pozwolić na to, aby w tej 
dzielnicy przykładali się do podsycania polskiej 
agitacyi.

W prasie naszej budzi wielkie zajęcie znana 
sprawa księży dyecezyi monasterskiej, których 
rejeneya dtisseldorfska oskarżyła o nadużycie swe­
go stanowiska duchownego przy ostatnich wybo­
rach do parlamentu Nie ulega wątpliwości, że 
skarga owa jest nieuzasadniona, co stwierdzono 
już urzędownie w jednym wypadku. Gdyby za­
szło było istotnie jakieś nadużycie lub przekro­
czenie przepisów kodeksu karnego, to nie ulega 
wątpliwości, że prokuratorya pruska, przestrzega­
jąca gorliwie swoich obowiązków i nie cofająca 
się przed żadnemi względami na osoby, dopełni 
łaby i tutaj z pewnością swojej powinności. Kwe- 
stya ta nie bez powodu zajmuie tak żywo prasę 
naszą poznańską, mianowicie Kuryera, nie trudno 
bowiem domyślić się, że eksperymenty zrobiony 
w dyecezyi monasterskiej, jeżeli się tylko powie­
dzie, zużytkowany będzie następnie we wszyst­
kich swych konsekwencyach w naszej Wielkopol- 
sce. Stanowisko, jakie w tej sprawie zajęła cala, 
bez w yjątku, prasa katolicka, jest — śmiało to 
można powiedzieć — bez zarzutu. Wielkie mia­
nowicie znaczenie ma publikacya dwóch odezw 
X. Biskupa monasterskiego z r. 1867 i 1871, 
w których wzywa dyecezyan swoich i duchowień­
stwo, ażeby na posłów wybierali jedynie takich 
ludzi, o których przekonani są, że „przestrzegają

pilnie słowa Bożego i przepisów Kościoła, a pra­
wdy Bożej dla niepewnych mamideł niewiary nie 
lekceważą". X. Biskup monasterski ma wobec 
tych dwóch okólników swoich jasno wytkniętą 
drogę postępowania.

które uczenie rozwinął zaraz po uroczystej Mszy 
śvv. komandor de Rossi, na tern samem świętem 
miejscu, mogły być okiem słuchaczów sprawdzone 
bo malowidła są zachowane doskonale, i po trzy­
kroć odnawiane bywały, a każde odnowienie

X. Arcybiskup Dinder, który od tygodnia już o kilka wieków późniejsze. Zresztą trudno mi po 
zwiedza archidyecezy^ gnieźnieńską, przyjmowa- wtórzyć wszystkich szczegółów, które znajdziecie

niedługo ogłoszone drukiem przez samego p. deny wszędzie przez ludność z niekłamanym entu- 
zya7mem i wielką okazałością, wystawiony jest 
w liberalnej _ prasie niemieckiej na bezustanne in­
wektywy. Świeżo jakiś korespondent poznański 
do żydowskiego Tageblattu berlińskiego wylewa 
swą żółć na niego z powodu, że w nowo wyda 
nym spisie (Elenchus) kościołów i duchowieństwa 
swej archidyecezyi nie kazał wymienić rządo­
wych proboszczy i benefieya ich zamieścił pod ru­
bryką wakujących.

Skarga prokuratoryi przeciwko Lejbie i  Siorze 
Niemcewicza została przez tutejszy sąd ziemiań­
ski w pierwszej instancyi odrzucona. Obecnie zaj­
muje się sąd roztrząsaniem sk a rg isk ie ro w an e j 
przeciwko Psalmom Krasińskiego. Chodzi miano­
wicie o znany wiersz: „Dość już długo, dość już 
długo" i t. d., w którym prokuratorya w wyraże­
niu „Czas uderzyć w czynów stal" dopatruje się

Rossi. Powiem tylko, że na tę uroczystość zjechało 
się cale towarzystwo uczonych i pobożnych, poc 
nazwą: Cultores Martyrum. — A Polaków było 
wielu, między innemi byli ks. Radziwiłowa z cór 
kami, pp. Malatesta i Kollegium polskie umyślnie 
z Rzymu na tę uroczystość przybyło.

„ N o r d d e u t s c h e  Al lgeme ine  Z e i t u n g “  
p r z e c i w  j e n e r a ł o w i  Le Fło.

Nordd. Allg. Ztg zabrała przed kilku dniami 
głos w sprawie zamieszczonych niedawno w Figaro 
rewelacyj jenerała Le Flo, wykazujących na pod­
stawie współczesnych dokumentów, że w r. 1875

- „ - —„ ___     j .  Niemcy byłyby uderzyły ponownie na Franeyę,
wezwania do czynnego pow stania!.. Miałem spo- ftdyby nie osobista interweneya cara Aleksadra it.
OA h n  AO A n d n n t . ł . ,   ̂1  n . J i ___ .1 1      i i  1  1 !Vf AWIIO C I O  I m  I a  1  J- ~  "AT_____ 7  . 7  J  17  «  V  L «sobność odczytania kilku ustępów dosłownego tłó- J Można się było spodziewać, że Nordd. AUg. Ztg 
maczenia Psalmów, dokonanego z rozporządzenia w sprawie tej zabierze głos, że zaprzeczy twier- 
prokuratoryi, prawdopodobnie przez jakiego sądo- dzeniom francuskiego jenerała; stało się to też 
wego tłómacza. Można sobie wyobrazić, jakie się j przed kilku dniami. Po krótkim wstępie, zaprze- 
tam zajdują dziwolągi. Ostatecznie choć na tej czającym stanowczo, jakoby Niemcy po r. 1870 
drodze Niemcy pruscy zapoznają się z naszą lite- kiedykolwiek były myślały o zaczepieniu Francyi, 
raturą. a zaznaczającym zarazem, że jenerał Le Flo pra­

wdopodobnie nie na własną rękę ogłosił owe listy, 
lecz dla rzekomo wyższych celów politycznych — 
podaje następnie Nordd. Allg. Ztg trzy listy ks, 
Reussa, zatrudnionego w r. 1875 w ambaśadzie 
niemieckiej w Petersburgu, wystósowane do kan-
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Nie o Rzymie dzisiaj piszę, ale o Albano, któ­
re od Wiecznego miasta leży o dwie dobre mile' 
polskie odlegle na górach tegoż imienia, a na mo- clerza Niemiec, 
rze śródziemne spogląda szeroko. Otóż dzisiaj W dwóch pierwszych listach, datujących z roku
w tern mieście odbyła się wielka a niezwyczajna 1875, zdaje ks. Reuss sprawę z audyencyj, jakie 
uroczys‘ość otwarcia na cześć publiczną katakumb, mieli u cara Aleksandra ligo* ambasador niemie- 
dotychczas zamkniętych i zapomnianych. j cki jenerał Werder i ambasador austryacki baron

Kardynał Monaco La Valletta, wielki peniten- j Langenau. W obu audyeneyach wyrażał się Ce 
cyaryusz i biskup albański, między tylu innemi sarz z ufnością w utrzymanie pokoju, ale zarazem 
dobrodziejstwami, jakie podczas eztćroletnicb swych dodał, że uzbrojenia niemieckie wywołują wielkie 
rządów dokonał, zajął się również i sprawą kata- rozgoryczenie w Paryżu. Francya jednakże, zda- 
bumb albańskich. Nie mówię już o trudnościach, 1 niem Cara, aliantów nie zyska, a bez aliantów 
jakie trzeba bydo usunąć ze strony rządu włoskie-, wojny rozpocząć nie może; ztąd uważa on za nie­
go, nie mówię także o kosztach, jakie pociągnęła usprawiedliwione i bezpodstawne obawy, jakie 
sprawa otwarcia, oczyszczenia i uporządkowania wskutek usposobienia Paryża zapanowały w Ber- 
rzeczonych podziemi, bo sama myśl i zajęcie się linie.
catakumbami góruje ponad wszystko. Od bardzo j Opisawszy te audyeneye, dodaje ks. Reuss u-

dawna były one opuszczone, a przez wiele lat wagi od siebie, że słowa Cara stwierdzają, iż „Ce- 
nie-ma wzmianki historycznej o nich, aż dopiero sarz jest sztucznie utrzymywanym w przekonaniu, 
w X wieku. A jednak w pierwszych czasach swe- i źe zaniepokojenie, jakie od czasu do czasu ogar- 
go istnienia, to jest w III, IV i VII były k a ta - |n ia  umysły, wychodzi z Berlina, że to przekona- 
kumby te czczone, nawiedzane i pod względem nie istnieje w rośyjskiem ministerstwie spraw za- 
iturgicznym cenione nieraz wyżej nad rzym skie.! granicznych; ks. Gorczakow bynajmniej go nie 
NTa piętnastej mili rzymskiej odległości od Rzymu załatwia, ani nie zwalcza, to nie ulega już żadnej 
położone, na tej sławnej drodze starej Apiąkiej, wątpliwości."
na której tyle pomników pogańskich i chrześciań-| List trzeci pochodzi z r. 1876. Na pożegnalnej
skie katakumby św. Kaliksta i Sebastyana się audencyi u cara porusza ks. Reuss w rozmowie, 
znajdują, tuż naprzeciw wielkiego pomnika* czy że niestety pewne źle usposobione sfery starają 
grobowca Korncyuszów i Horacyuszów o czterech się zawsze wzniecać u cara niezaufanie do poli- 
lasztach, z których dwie dotychczas w całości się tyki ks. Bismarka. Cesarz Aleksander oświadczył 
jrzeebowały. Katakumby albańskie tem się różnią na to, że zupełnie ufa w szczerość i pokojowość po­
od rzymskich, że nie mają formy korytarzy, ale . lityki żelaznego kanclerza, a zarazem dodał, że 
raczej sal sklepionych dość obszernych, z wysoka w ciągu r. 1875 n i k t  n i e  p r z e r o b i ł  j e g o  
opatrzonych otworami dla światła i p o w i e t r z a / p r z e k o n a n i a *  iż ks.  B i s m a r k  n i e  m y ś l i  
Skoro tylko odszukane zostały w tym roku przez o w o j n i e  z F r a n c y ą ,  że później dziękującym 
X. K ardjnala natychmiast oddane w ręce naj- mu za interweneya w sprawie utrzymania pokoju 
pierwszego archeologa chrześciańskiego kom ando-i odpowiedział, iż nic w tym kierunku uczynić nie 
ra de Rossi, który zajął s ię , zbadał i odczytał, mógł i nie potrzebował, bo kanclerz niemiecki jest 
jak  następuje: że katakumby te pochodzą co naj- równie pokój miłującym, jak  sam car. W końcu 
mniej z IV, lub nawet III wieku, a rozumowanie podniósł jednakże car, że nie wszyscy w Peters- 
swe oparł na źródłach najpierw Itinerarium  z X burgu dzielą to jego zaufanie do ks. Bismarka, a 
wieku, które o katakumbach wspomina; dalej na powodem tego jest w znacznej części niemiecka 
kalendarzu chrześciańskim, czyli tablicy świąt prasa.
rzymskich z IV wieku z czasów Konstantyna j Tyle materyłu podaje Nordd. Allg. Ztg jako 
Wielkiego, a w końcu na Martyrologium za Syl- odpowiedź i zaprzeczenie na pismo jenerała Le Flo. 
westra I Papieża używanem w kościele rzymskim. Ale trudno przyznać, aby ta odpowiedź była do
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Prócz tego tradycya przechowała cześć św. Per- nie przyszło, to wie świat cały, ale to nie wyklu 
petui Albańskiej (która za czasów Domicyana cza bynajmniej tego, że wojenne zamiary mogły 
w tutejszym amfiteatrze spaloną została), i św. istnieć długi czas, że one może znikły dopiero, 
Senatora, któn go offiemm nawet do dzisiaj al- gdy się w Berlinie przekonano — mniejsza o to  
bańska katedra odprawia (a którego fresko w ka- kiedy i w jaki sposób — że Rośya nietylko nie 
takumbach się znajduje). Dalej dowodził uczony zgodziłaby się na zrealizowanie owych zamiarów, 
archeolog starożytności katakumb albańskich z ma- ale stanowczy przeciwstawiłaby im opór. T o , co 
lowideł, jakie w nich dzisiaj oglądać może każdy, dotąd ogłosiła w tej sprawie Nordd. Allg Ztg 
A malowidła te są: Wielki obraz Chrystusa Pana bynajmniej też nie zdoła zachwiać panującego o- 
w stylu bizantyńskim z X wieku, z dwoma świę- gólnie przekonania o wojennych zamiarach Nie- 
tymi po bokach; drugie malowidło na murze wy- miec w r. 1875. 
stawia Chrystusa Pana w młodzieńczej postaci, 
zwj-czaj malowania z IV i III wieku, otoczonego 
czterema wjżej wspomnionymi męczennikami. Wre­
szcie z grobów, w których chowano tych męczen­
ników i zmarłych wiernych, obok katedry, zało­
żonej tutaj przez Konstantyna W-go, a której stare 
fundamenta dzisiaj oglądać można.

Kronika m iejscowa i zagraniczna.
K raków  7 czerwca.

Wszystkie te piękne a prawdziwe szczegóły, szczenie:
Prezydent miasta wydał następujące obwie-

Z dniem 15 sierpnia 1887 r. upływa siódmy trzech­
letni okres urzędowania Rady miasta Krakowa. We­
dług postanowień § 21 i 49 tymczasowego statutu 
gminnego dla miasta Krakowa, ustępują z Rady 
z końcem tego trzechlecia ci pp. Radcy miejscy, 
którzy swe sześcioletnie urzędowanie kończą, oraz ci 
którzy w ciągu ostatnich trzech lat do pełnienia obo 
wiązków Radcy zastępczo powołani zostali.

Ustępują zatem z Koła I : Dr Ludwik Wiszniewski, 
Dr Henryk Jordan, Teodor Baranowski, Dr Józef 
Majer, Dr Stanisław Domański, Dr Władysław Lisów 
ski, X. kan. Teofil Midowicz, Dr Leon Blumenstock, 
Dr Maksymilian Machalski, Dr Stanisław Pareński, Jan 
Gwiazdomorski. Z Koła II odziału I : Walery Rze 
wuski, Stefan Muczkowski, hr. Artur Potocki, Dr 
Maciej Leon Jakubowski, Dr hr. Stanisław Tarnów 
ski, Dr Michał Bobrzyński. Z Koła II oddziału 2 
Tomasz Chęciński, Józef Friedlein, Stanisław Rehman, 
Dr Józef Rettinger. Z Koła III oddziału I : Konrad Wentzl, 
Juliusz Epstein, Juliusz Grosse, Ernest Stockmar, 
Henryk Kie-zkowski, Henryk Schwarz. Z Koła III 
oddziału I I : Dr Ferdynand Weigel, Emanuel Mirten- 
baum, Dr Jonatan Warschauer, Jozua Spira, Albert 
Mendelsburg, Abraham Golgardt.

Na zasadzie postanowienia § 38 statutu gminnego, 
rozpisuję przeto niniejszem wybory uzupełniające do 
Rady m iejskiej: dla Koła III oddziału 1 na dzień 
16 czerwca 1887 r .; dla Koła III oddziału 2 na 
dzień 17 czerwca 1887 r . ; dla Koła II oddziału
1 na dzień 20 czerwca 1887 r.i dla Koła II oddziału
2 na dzień 21 czerwca 1887 r . ; dla Koła I nadzień  
22 czerwca 1887 r.

Wybory odbywać się będą w Kole III i II w Sali 
Radnej w ratuszu miejskim (gmach Magistratu).
W Kole I, w oddziale od lit. A. do Ł. w Sali Re­
dutowej w gmachu teatralnym przy placu Szczepań 
skim, a w dziale od lit. M. do Z. w Sali Radnej.

Wybory odbywać się będą od godziny 9 rano do 
1 w połnduie i od 2 do 5 popołudniu. Po zamknię 
ciu głosowania uskutecznią komisye [wyborcze obli 
czenie głosów. Wyborem będą kierowały komisye 
wyborcze, złożone z 3 radców miejskich przez Radę 
miejską delegowanych, 2 wyborców przez komisye 
zaproszonych i urzędnika Magistratu przez Prezydenta 
miasta wyznaczonego.

Na członków komisyj zostali z grona Rady miej­
skiej wyznaczeni: dla Kola III oddział I: pp. Stani­
sław Feintuch, Dr Leon Horowitz, Jacek Matusiński; 
dla Koła III oddział 2 :  Juda Birnbaum, Jan Fede 
rowicz, Witalis Szpakowski; dla Koła II oddział 1 : 
Dr Maurycy Straszewski, Jan Kwiatkowski Jan 
Geisler; dla Koła II oddział 2 : Dr Adam Asnyk, 
Stanisław Armółowicz, Dr Franciszek Kasparek; 
dla Koła I od A. do Ł . : Dr Maksymilian Kohn,
Dr Karol Pieniążek, Witalis Szpakowski; dla Koła I 
od M. do Z .: Dr Józef Rettinger, Dr Józef Rosen­
blatt, Stanisław Feintuch.

Po przeprowadzeniu wyborów komisye wyborcze 
przedłożą Radzie miejskiej protokóły z aktu wybor­
czego, wraz z aktami i wszelkimi dowodami. Wstęp 
do sal wyborczych jest tylko wyborcom dozwolony. 
Według § 40 statutu gminnego, głosowanie odbędzie 
się piśmiennie kartkami. Do tego użyte mają być 
blankiety (karty głosowania) zaopatrzone pieczęcią 
Prezydenta miasta, które doręczone będą wyborcom 
wraz z kartami legityraacyjnemi. Na tych kartach 
losowania napisze wyborca tyle nazwisk kandyda­

tów, ilu Radców w odnośnem Kole i oddziale ma być 
wybranych.

Zwraca się uwagę pp. wyborców na tę okoliczność, 
iż w myśl paragr. 40  i 41 statutu miejskiego na- 

wiska kandydatów na kartach głosowania winny być 
pisane, a nie nalepiane kartkami drukowanemi lub 
pisanemi, głosy bowiem tak nalepione przy oblicza­
niu głosów nie będą liczone. Wyborcy Koła III, któ- 
rzyby najdalej do 14 czerwca, wyborcy Koła II, któ- 
rzyby najdalej do dnia 18 czerwca i wyborcy Koła 

którzyby najdalej do dnia 20 czerwca b. r. z po­
wodu chwilowej nieobecności lub zmiany mieszkania 
kart legitymacyjnych nieotrzymali, zechcą się przed 
dniem rozpoczęcia wyborów zgłosić po odbiór tychże 
do Wydziału III Magistratu. W razie zatraty karty 
legitymacyjnej, należy się zgłosić po duplikat do W y­
działu III Magistratu, a w razie zatraty karty gło­
sowania tylko w dniu wyboru do komisyi wyborczej.

Zwraca się jednak uwagę, że tylko wyborcy za­
mieszczeni na listach wyborczych, mogą żądać wy­
dania kart legitymacyjnych, wszelkie zaś reklamacye 

powodu niezamieszczenia na liście wyborców, 'pozo 
staną, jako spóźnione bez skutku. W końcu nadmie­
nia się jeszcze, że bliższe szczegóły co do oddania 
przez wyborców głosu, co do sposobu głosowania, co 
do głosowania przez zastępców i pełnomocników, za­
wiera statut miejski, którego odnośne postanowienia 
zamieszczone są na drugiej stronie kart głosowania. 

Kraków dnia 4 czerwca 1887.
D r Szlachtoioski.

—  Zjazd p r.w n iftó tf i ekonomistów polskich. 
W sprawie zjazdu, mającego się odbyć w czasie Wy­
stawy, rozesłano następującą odezwę:

Myśl zwołania zjazdu prawników i ekonomistów pol­
skich kiełkuje już od dłuższego czasu w naszem spó- 
łeczeństwie, a dzięki inieyatywie Towarzystwa pra­
wniczego we Lwowie, już w r. 1885 bliską była

urzeczywistnienia. Już wówczas nie odezwał się ża- 
| den głos zjazdowi nieprzychylny, obecnie zaś opw,e 
zasiągnięte od różnych wybitnych osobistości i kor- 
poracyj z wszystkich dzielnic polskich ośmielają do 
podjęcia na nowo tej myśli w nadziei uzasadnionej) 
że zjazd do skutku przyjść może i że wyda dla sp°; 
łeczeństwa i zawodu prawniczego w szczególności 
owoce korzystne.

Ośmieleni głosami przychylnemi, zewsząd się od­
zywającemu, postanowiłśmy, korzystając z otwarcia 
Wystawy krajowej, urządzić w prastarym Krakowie, 
każdemu sercu polskiemu tak drogim, pierwszy zjazd 
prawników i ekonomistów polskich we wrześniu b. r- 

Niema najmniejszej obawy, aby różnice ustawo- 
dawstw, pod których rządem żyją Polacy, mogły sta­
nowić przeszkodę wzajemnego porozumienia. Po nad 
pytaniami partykularnego ustawodawstwa, albowiem 
wyłaniają się ogólne i wspólne pytania z dziedziny 
prawa i umiejętności politycznych, co do których po­
rozumienie wspólne wszystkich zawodowych prawni­
ków i ekonomistów jest pożądane. Nie chcemy tych 
przedmiotów wyczerpnąć, mniemamy jednak, że dzien­
nikarstwo prawnicze, zawiązywanie kółek i Towa­
rzystw prawniczych, reforma wykształcenia teorety­
cznego i praktycznego prawników, wydawnictwa pra­
wnicze, reforma więzień, sprawy ubogich, zaopatrze­
nie osób*, należących do stanu prawniczego, ich wdów 
i sierot, utrzymanie pamiątek przeszłości prawnej 
przez urządzenie odpowiednie archiwów, zbieranie 
wyrazów i przysłów prawnych, i tym podobne pyta­
nia nastręczają nader obfity materyał zbiorowej pra­
cy, tak pożądanej, bo żywotnej. Wiemy bardzo do­
brze, że zjazdy wogóle rzadko posuwają naprzód nau­
kę, jestto albowiem tylko zdobyczą pracy indywidu­
alnej; ale wzajemne zbliżenie się i porozumienie pra- 
cujących, zaznajomienie ze zdobyczami pracy nauko­
wej, wykrycie wspólnych potrzeb, może w każnym ra­
zie przynieść korzyść rzetelną, a nawet pracy nauko­
wej nadać kierunek, dla społeczeństwa w danej chwi­
li najbardziej pożądany.

W tej myśli urządzamy zjazd prawników i ekono­
mistów i mamy niepłonną nadzieję, że WPan raczysz 
w tym zjeżdzie wziąć udział i zachęcić także innych 
do uczestnictwa. Jeżeli udały się już- kilkakrotnie 
zjazdy przyrodników i lekarzy polskich, techników i 
historyków, jak zjazd imienia Długosza i Kochanow­
skiego, zjazd archeologiczny itd., nie godzi się wątpić, 
że poważne grono prawników i ekonomistów polskich, 
liczących tak wielki zastęp ludzi zdolnych, wytra­
wnych nauką i doświadczeniem życia, potrafi urządzić 
wiec godny imienia polskiego, na pożytek tego spo­
łeczeństwa, które tak gorąco kochamy.

Program zjazdu załączamy, prosząc o odpowiedź 
w czasie najkrótszym.

W Krakowie d. 18 maja 1887 r.
Przewodniczący prof. Dr Zoll Fryderyk. 

Członkowie komitetu:
Prof. Dr Bobrzyński M ichał; Adwokat kraj. Dr Ja­
kubowski Faustyn ; Prezydent sądu kraj. Józef Ja ­
siński ; Prof. Dr Kasparek Franciszek ; Radca sądu 
kraj. wyższego Józef W awel-Louis; Komisarz sta­
rostwa Link Henryk; Docent Uniw. Dr Milewski 
Józef; Prezes Izby notaryalnej Muczkowski Stefanj 
Prof, i adwokat Dr Rosenblatt Józef; Adwokat kraj- 
Dr Wilkosz Ferdynand; zastępca prokuratora star­
szego Dr Zaklika Władysław.

- Pierw sze Towarzystwo weteranów wojskowych 
im. cesarza Franciszka Józefa I urządza w d. 19 b. m. 
w ycieczkę do W oli Justowskiej. W edług programu za­
bawa zacznie się pobudką przed władzą m iejską, po­
lityczną i wojskową, a po nabożeństwie odbędzie się 
pochód przez Rynek na miejsce wycieczki. Czysty do­
chód przeznaczony jest na fundusz wdów i sierot po 
weteranach wojskowych, według § 9 statutu.

- Z Uniwersytetu.  PP. Julian Trzaskowski, ro­
dem z Rudawy, i Franciszek Hernich, rodem z Wa­
dowic, otrzymali dziś na tutejszym Uniwersytecie sto­
pień doktora wszech nauk lekarskich.

- „Wiek“ warszawski pisze: Wczoraj do naszego 
miasta zawitał gość dostojny, Dr Józef Majer, prezes 
Akademii Umiejętności w Krakowie, b. prezes b. To­
warzystwa Naukowego krakowskiego, przez pół wieku 
profesor fizyologii i antropologii w uniwersytecie Ja­
giellońskim, wielokrotnie dziekan wydziału lekarskiego

rektor uniwersytetu, autor kilku wysoko w nauce 
cenionych dzieł fizyologicznych, człowiek wysoce za­
służony około polskiej terminologii nauk lekarskich, 
tem zasłużeńszy, że znając język ojczysty nawskróś, 
umiał ustrzedz się od przesady, która cechowała nie­
kiedy innych kolegów jego pracy na tem polu. Mąż 
ten, dobiegający ósmego dziesiątka lat żywota swo­
jego, po dziś dzień krzepki ciałem i umysłem, po dziś 
dzień nie cofa się przed żadną pracą, przed żadną 
usługą obywatelską, jak nie cofał się przed nią ni­
gdy w ciągu długiego i czynnego swojego życia. —
I obecnie do przybycia do nas skłoniła go obywa- 
telsko-naukowa pobudka: chęć obejrzenia pierwszej 
polskiej wystawy hygienicznej. I będzie to zaiste je ­
dną z niepoślednich zasług tej wystawy, że dała spo­
sobność Warszawie posiadania przez kilka dni tego 
zacnego gościa w jej murach. Jakoż wczoraj zaraz o 
godzitie pierwszej przybył szanowny prezes Akade­
mii na wystawę, gdzie przyjął go komitet wystawo­
wy z prezesem swoim Dr Szokalskim na czele; Drowie

konnik byl dla zgromadzenia użytecznym może 
przełożonym; mniej w sprawach doczesnych biegły 
i uparty, jak  każdy człowiek ograniczony, zapo­
minając, że inieyatywa i środki restauracyi wy­
chodziły od prokuratorów, widząc nadto dzieło 
niemal ukończone, miał sobie za obowiązek, jak ­
by uwolnić klasztór od kontroli jemu, zdaje się, 
niemiłej, a do zebrania funduszów już mniej po­
trzebnej, Jakkolwiek często do fabryki przyjeżdża­
łem, ustawnie, mieszkając w Królestwie, obecny 
by ć nie mogłem. Sarkofag Iwona Odrowąża w pre- 
sbiteryum przepalony, ale co do głównych, jak 
np. rzeźby utrzymany części, kazałem otoczyć mo­
cną dębową kratą, aby się dalej nie rozpadał; 
głównie prz, palona była wierzchnia płyta; węga- 
ry, gzymsy górne, bardzo grube i rzeźby, przed­
stawiające budowane przez Odrowąża kościoły, 
były stosunkowa w lepszym stanie. Obojętna, czy 
ta krata dębowa, bardzo silna, nazwaną będzie 
sztachetami, dość, że tak broniła sarkofagu, że 
żadne uderzenie z zewnątrz, ani rozsypanie we­
wnątrz szkodzić nie mogły. Było zamiarem moim 
odrestaurować pomnik w tein samem miejscu, 
w którem od dwóch istniał wieków, pośród mo­
dlitw zakonników, tyle zawdzięczających Odrową­
żom. Samowolnie, bez zniesienia się z Zebrawskim, 
Przeor ówczesny każe rozbierać sarkofag, w któ­
rym długo były złożone, niewiem popioły, czy re­
likwie fundatora, i wynosić na krużganki. Zale- 
dwo w dni parę przybywam, wymawiani takie samo­
wolne działanie i odbieram odpowiedź, że ułożone 
z uszanowaniem części składowe mają zamiar na 
nowo zestawić. „Gdzie są części składowe sarko­
fagu?" „Na krużgankach." W rzeczy samej około

pomnika Benedykta z Koźmina ułożone zostały wszy­
stkie części składowe sarkofagu, niektóre długie, 
bo przeszło 3 łokcie, i polecona przezemnie naj­
troskliwsza nad nimi piecza. He jednak ucierpiały 
kamienię,. przepalone wśród takiej operacyi przez 
ręce niezręczne, choć mnie zaręczano, że nowi- 
cyuszów do tego użyto, łatwo się domyślić. Tak 
przez lat 18 uchowany pomnik sztuki i wdzięczno­
ści przepadł. Pod temże przełożeństwem otworzo­
no kościół bez zniesienia się z prokuratorami i 
kierującym fabryką. Zakon miał kościół odbudo­
wany, więcej nie potrzebował, mógł dowolności 
swojej popuścić cugle. Po tyloletniej, niezmordo­
wanej pracy, Zebrawski został pominięty; niechże 
tu przynajmniej odbierze świadectwo wdzięczno­
ści współpracownika i wszystkich, co o kościół 
św. Trójcy dbają. Czy należało sześciościenne dać fi 
lary, albo nie, czy blanki facyaty powinny były 
być bardziej ożywione, nie rozbieram, ale pewien 
jestem, że gdyby nie Zebrawski, toby kościoła 
św. Trójcy dziś nie było. Niepospolity ten czło­
wiek, który w potrzebie r. 1830 stawiał się m ę­
żnie za ojczyznę, który w pierwszych chwilach 
pogromu pracował bezinteresownie, aby kształcić 
przyszłe pokolenie, który, jak  tylko się dało, słu­
żył krajowi, a miał odwagę zgromić w Krakowie, 
jak  Marcinkowski w Poznaniu, przewrotnego i 
zgubnego szaleństwa wybryki, oddał się po r. 1848 
pracom naukowym, które wyliczył L. Dębicki, ale 
które zbadać przyjdzie, bo dlatego może, iż żąda­
nej dziś koniecznie metody nie posiadał, pominię­
to jego w Długosza wydawnictwie zasługi, prze­
milczano wiele prac pierwszorzędnych na polu 
sfragistyki i słownictwa.

Pod przeorstwem podobno śj). Petkego przybył 
z Włoch do Krakowa O. Pavoni. Jako zakonnik, 
prawdziwy syn św. Dominika, gorliwy o regułę i 
konwent, teolog niepospolity, przyniósł ze sobą 
czynność niezwykłą, miłość sztuki, ale rzecz dzi­
wna, nic w tym kierunku, który powstał na jego 
rodzinnym gruncie. Taki człowiek musiał od razu 
zająć w zgromadzeniu stanowisko wybitne. Jakoż 
około 1872 r. zjawia się projekt do kruchty. J a ­
ki? każdy osądzić może, bo po dziś dzień pokry­
wa front zachodni. Równocześnie przedstawiono, 
nie na seśyi prokuratoryi, bo| były już nie rozwią­
zane, ale zaniechane, tylko przewodniczącemu 
wraz z kilkoma znawcami, rysunek do ołtarza, 
nie tego, który dziś stoi, ale skromniejszego o 
wiele i nie gwałcącego kardynalnych ołtarzów go­
tyckich kształtów. Nie był on tak monstrualnym, 
jak  obecny, w praktyce mógł być przyprowadzo­
nym do przewodniej ołtarzów gotyckich m yśli; 
mimo to oświadczyłem się stanowczo przeciwko 
temu ołtarzowi, długą i zaciętą prowadziłem wal­
kę; przegłosowany, podpisałem protokół i w tem 
jest istotna moja wina, bo zarówno, jako konser­
watora, jak  i przewodniczącego w fabryce, było 
obowiązkiem stanowcze założyć veto.

Tradycya prawdziwych kształtów ołtarzy goty­
ckich zaginęła. Trzeba pamiętać, że ostroluk ołta­
rza gotyckiego nie. stanowi; ołtarz pojmow-ano 
w wieku XV i XVI, jako monstrancyą,. Dlatego 
zawsze u podstawy zwężony, jakby do ujęcia ręką, 
rozszerza się wspaniale, mieszcząc w środku czy 
obrazy, czy rzeźby, i podnosi się pod sklepienie 
kościoła. Ta jest myśl niezmiennie przeprowadzo­
na wszędzie: i w ołtarzu Maryackim, któremu o­

czywiście brakuje szczytu, i w przepysznych a 
licznych w Lewoczy, i na Spiżu i w Koirze szwaj­
carskiej , i w niezrównanych utworach Stwosza 
w Bambergu i Rothenburgu (ten ostatni ani mało 1 
wany, ani złocony).

To prawo powtarza się wszędzie i daje lekkość 
całej konstrukcyi, której, rzecz dziwna, nie uchwy­
cono w dzisiejszych naśladownictwach. Znawca 
sztuki niepospolity, Ludwik król baw arski, przy­
wrócił czysto gotyckie kształty i ozdoby we wspa­
nialej Frauenkirche w Monachium, oczyszczając 
ją  z pokładów, które różne wieki na jej murach 
złożyły. Znałem ten kościół przed i po restauracyi. 
O wiele stracił. Ołtarze wszystkie powstały staro­
niemieckie, niemałym miast bawarskich sumptem, 
sztuką pierwszorzędnych artystów. Jest ich podo­
bno siedmnaście, ani jednego, coby oko i zmysł 
artystyczny zaspokoił. Takie to dzieło trudne i 
niemal nie należy się na nie kusić. Wielu rozu­
mie, że, nagromadziwszy wzorów i motywów czy 
z Kolonii, czy z Westminsteru, namnożywszy wy­
złoconych fiałów, kwiatonów, pinakli, posągów i 
posążków ze szeroką jak  piramida podstawą, które 
piętrzą się bezmyślnie, już zrobili średniowieczny 
ołtarz ; tak nie jest, będzie raził uczucie, jak  każde 
dzieło nieorganiczne, którego dlatego dusza żąda, 
że organizm i loika są koniecznością każdej krea- 
cyi człowieka. Stoi na ołtarzu, nie dźwiga się 
z posadzki, jakby potężna monstraneya, rozszerza 
od rękojeści promienie, w środku patron ołtarza, 
w górę strzelają fiale, strzały, zakończone kwia­
tam i, a połączone łukami, z których wyglądają 
święci w chwale zachwytu, ale w pokoju pokory. 
Ogól lekki, przeźroczysty, istotnie porywa i do

modlitwy budzi. Tajemnica tych utworów jakby 
zaginęła, a trzeba było geniuszu Ferstla i Schmidta, 
aby ją  odgadnąć. Tego klucza stanowczo twórca 
ołtarza nie posiada. Z tego że nie jest biegłym 
architektą i estetykiem, nie robimy mu zgoła za­
rzutu. Człowiek czynny, nietylko miłośnik porząd­
ku, ale żądny przywrócenia do dawnej świetności 
kościoła i klasztoru, uporządkował zdawna zanie­
dbaną piękną zakrystyę, wchód do krużganków i 
wnętrza klasztoru. Bodaj był na tem przestał dla 
dobra konwentu, dla naszej spokojności i własnej 
chwały!

Wśród prac restauracyjnych, a były większe^ 
aniżeli zdawać się może, mówiłem raz do Żebraw- 
skiego: my tu obmyślamy jak najczyściej i naj­
wierniej kościół odbudować, a niezadługo gorli­
wość zakonna zatrze ślady naszej sumienności.

Tak się też stało, ale nie rozumiałem, aby tak 
prędko i abym na to patrzeć musiał, rozstając się 
ze wspomnieniami młodości, które mnie dziś do 
kościoła Dominikańskiego napróżno ciągną. Co 
zrobiono, to zrobiono; ale tu nie o to idzie, tu 
idzie o wskazanie ogółowi, jakie grozi niebezpie­
czeństwo zabytkom przeszłości, jeżeli fantazya je ­
dnego człowieka, jakkolwiek zacnego i pełnego 
dobrej woli, rozwijać się będzie mogła. Korpora- 
cya, tak jak  indywidua, posiadają niezależnie, ale 
ulegają opinii, a nawet konserwatorom, boć nie 
podobna, aby przechodnia wola rozstrzygała o wie­
kowych sztuki zadaniach.

Paw eł  Popiel .
(Dokończenie nastąpi).
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Fabian i Gepner służyli za przewodników krakow 
skiemu gościowi, który zwiedziwszy główniejsze kioski 
• przyjąwszy lekką przekąskę w kiosku Junga, udał 
się do Wilanowa, gdzie był przez hr. Augustowa Po 
tocką, protektorkę wystawy, zaproszony. Za to dzień 
dzisiejszy od rana od godziny lOej miał być poświę 
eony zwiedzaniu wystawy, które zresztą będzie mo 
gło być tem dokładniejsze, że szanowny gość zatnie 
rza u nas zabawić do soboty.

—  W P a r y ż u  na odbytem w d. 27 maja posie 
dzeniu Tow. anatomicznego, pod przewodnictwem prof. 
Cornila, Dr Prus z Krakowa miał wykład o adenoma 
wątroby i karyokinezie w komórkach nowotworowych 
Wykład ten w streszczeniu ukaże się w B u lle tin  de 
In Socic'te ano tom ique  i stanowić będzie jeden roz 
dział z obszerniejszej pracy Dra Prusa o zmianach 
wątroby pod wpływem drażnienia środkami chemi 
cznemi

—  S w o s z o w i c e .  W niedzielę d. 5 hm. otwartym 
został tegoroczny sezon wód swoszowickich. Od kilku 
tygodni nastąpiła zmiana własności tych wód, a z nią 
razem niezwykle ulepszenie urządzeń wszelkiego ro 
dzaju, na które warto zwrócić uwagę publiczności 
W domu kąpielowym znajduje się obecnie 24 łazie 
nek z 36 zupełnie nowemi i wygodnemi wannami 
z których kilka porcelanowych. Pokoje dla gości 
w domu Zarządu,, świeżo wyrestaurowane i z należy- 
temi urządzone wygodami. Mieszkania na stały pobyt 
letni w tak zwanym „Pałacu“ i w „Szwajcarce11 
z gruntu wyrestaurowane, nietylko z komfortem, ale 
i z gustem urządzone, nęcą teraz szczególnie bla 
skiem prawdziwie wykwintnej czystości. Dodają im 
przyjemności w stronę ładnych widoków zwrócone 
werandy i otaczające je partye ogrodowe z cieniste- 
mi miejscami, w których liczne ławki ułatwiają wy­
godne przebywanie na świeżem powietrzu. We wszy 
stkich szczegółach urządzenia tego znać zręczną rękę 
osoby,, umiejącej ocenić, czero każda, choćby najdro 
bniejsza rzecz może uprzyjemnić chwile pobytu w u 
stroniu wiejskiem. Odgadnąć łatwo w tem wszystkiem 
pieczołowitą działalność płci pięknej

Szereg mniejszych, także świeżo wyrestaurowanych 
domków zawiera w sobie uprzyjemnione znacznie tań 
sze mieszkania,

Mimo niepogód dni ostatnich ogród kąpielowy w bar­
dzo dobrym utrzymany stanie. Wiadomo, że ogród 
ten odznacza się miłym bardzo zabytkiem dawniej 
szych czasów —  rozłożystemi staremi drzewami. U- 
przyjemnia go też stale w nim grająca, wcale nie 
zła muzyka.

Restauracya przeslrońa, w której i tanio i dobrze 
pożywić się można. Lokal ten służył już, jak wiado­
mo, kilka razy do urządzenia balów na cele dobro­
czynne.

Mleczarnia miejscowa dostarcza publiczności nabia­
łowych orzeżwień.

W takim stanie utrzymane wody swoszowickie mo 
gą teraz spełnić należycie swe zadanie i rozwinąć sie 
do takiego znaczenia, do jakiego je liczne dawniej­
sze i świeżo nagromadzone powołują warunki.

Skuteczność wód swoszowickich jest znaną i po­
cząwszy od śp. Dra Dietla przez wszystkie powagi 
nasze lekarskie uznaną. W yjdzie też niebawem bro­
szurka z rąk kompetentnych, która wszystkie ich 
własności lecznicze dokładnie objaśni i oceni. Można 
się więc na tem miejscu ograniczyć do podania szcze­
gółu, głównie kwestyę możności szerokiego rozwoju 
Zakładu zdrojowego obchodzącego, a tym jest stwier­
dzony już licznemi badaniami pewnik, że od czasu 
zamknięcia rządowej kopalni siarki, ustały stanowczo 
wszelkie powody ubytków wody obu zdrojów, a obfi­
tość jej umożliwia znaczne rozszerzenie Zakładu. Sprzy­
jają też dalszemu rozwojowi Zakładu zdrojowego : 
przyległóść Krakowa z licznemi dogodnościami, które 
wyliczać byłoby zbytecznem, i powstanie w Swoszo­
wicach stacyi kolei transwersalnej.

Swoszowice są teraz w wielko-europejski sposób 
połączone z całym światem, styczność zaś ich z naj­
bliżej je zawsze obchodzącym Krakowem ułatwioną, 
trzy razy na dzień wychodzącemi • z miasta tego i 
tyleż razy dobiegająccmi do niego pociągami. Odby­
wa się nadto między Krakowem a Swoszowicami da- 
"na komunikacya omnibusowa, majaca swe specyal- 
ne dogodności. Po gości zaś przybywających do Swo­
szowic koleją żelazną*, zajeżdża na stacyo w chwili 
nadejścia każdego pociągu dogodna powózka Zakładu 
zdrojowego i odwozi znów gości na każdy pociąg* od - 
chodzący do Krakowa.

Wśród tak dogodnych warunków, połączonych ze 
starannością obecnego zarządu, szeroki rozwój Zakła­
du zdrojowego swoszowickiego może być tylko kwe- 
Styą czasu.

—  W sp o m n i e n i e  z  k r w a w y c h  dni .  We wsi Buch- 
cice pod Tuchowem zmarł włościanin Wojciech Wię­
cek w niezwykłej starości 103 lat wieku. Starzec ten 
odznaczał się niezwykłą czerstwością; przed kilkuna­
stu laty, a więc licząc około 90 lat, ożenił się po raz 
czwarty i widywano go na polach dworskich z kosą 
i na boisku z cepem w ręku — od lat dziesięciu już

czki, o przechodach wojsk w r. 1809 i w r. 1812. 
Przywiązanie do dworu i dziedziców odznaczało tego 
starca. W r. 1846 wieś Buchcice była wyjątkową 
w całej okolicy, gdzie rabunki i rzezie szerzyły się 
straszliwie. W sąsiednich wsiach Łowczowie, Lichwi 
nie, było ognisko band; w Karwodrzy padła ofiarą 
rodzina Niemyskich, w Burzynie padło czterech Ró 
życkich, w Chojniku zamordowano dziedzica Dembiń 
skiego i siedmiu innych panów. Wtedy hr. Celina Dę 
bicka wraz z drobnemi dziećmi i otoczeniem kilku 
dam schroniła się z Piotrkowic do wsi Buchcice —  
włościanie buchciccy utworzyli straż bezpieczeństwa 
dla swej dziedziczki, a na czele obrońców stał Woj 
ciech Więcek wraz z wójtem Janem Gawronem, zmar 
łym przed paru laty, i Janem Gutem, żyjącym dotąd 
karbownikiem. Gdy bandy rozjuszone z obcych cią 
gnęły wsi, Więcek podał radę, że trzeba, aby dzie 
dziczka przeniosła się do jego chaty, bo we dworze 
obrona trudna. Trzy doby spędziła rodzina właści 
cielki w chacie W ięcka, który wraz z wójtem cho 
dził na czatach z siekierą w ręku. Gdy bandy rabu 
siów nadciągały, wtedy broniący włościanie perswazyą 
wstrzymywali tłumy i tylko parlamentarzy wpuszczali 
do chaty, aby ich przekonać, że tam same niewiasty 
i dzieci. Jeden z takich przywódzców bandy, wsparty 
na cepie, widząc możną panią z rodziną na barłogu 
namyślił się głęboko i rzekł: „pysznych aniołów Pan 
Bóg z nieba strącił. “ Gdy baby wiejskie wznosiły 
okrzyki z przerażeniem i zawodziły: „Polacy idą od 
Lichwina, będą zabijać,1', Wtedy Więcek i wójt Ga 
wron szalony postrach tłumili, m ówiąc: „głupie babyj 
jak przyjdą Polacy, to się z nimi rozmówimy, boć 
przecież i my po polsku gadamy." Dobrze zapisać 
wyjątkowy fakt obrony dworu przez włościan. Lud 
wiejski w całej okolicy miał poczucie dokonanej zbro 
dni, bo spuścił Bóg widoczną karę w strasznym gło 
dzie r. 1847 i nieurodzaju dziesięciu lat następnych 
W szyscy przywódzcy mordów pogineli niebawem to 
od i łodu, to od różnych przypadków nienaturalną 
śmiercią. Poczciwy Więcek błogosławił jeszcze wnu 
kom dziedziczki, którą obronił, a szóstemu pokoleniu 
w rodzinie tych panów, którym za młodu we dworze 
służył —  dał mu też Bóg dożyć w dobrem zdrowiu 
i powodzeniu do 103 lat.

W iadom ości policyjne. Straż policyjna 
przytrzymała: Wsoła Karola, lat 19 liczącego, rodem 
z Krakowa, za zbrodnię kradzieży przez włamanie 
się do mieszkania na dworcu kolei; Krzysztofińskiego 
Józefa, z Krakowa, za kradzież obręczy i trzech po 
stronków; Walkiewicza Tomasza, z Rychwałdu, zbie 
głego z pod dozoru policyjnego; Golonkę Stanisława 
i Rzeżnika Stanisława za zgorszenie publiczne; Smi 
łek Martę z Ujścia i Pawłowską Wiktoryę z Czarnej 
wsi za sprzeniewierzenie; Nowak; Maryannę z Brze 
ska za kradzież; Tańculę Wojciecha z Jasiennicy 
Józefa Ślusarza z Jasiennicy za podejrzenie kradzieży.

Od przyaresztowanego Wojciecha Sobczyka, pocho 
dzącego z Męcinki, powiatu Krosno, a zamieszkałe 
go razem z Anną Kołodziejj, rodem z Lipowy, ode 
brano dwie łyżki srebrne z deseniem wytłaczanym 
znaczone literami T. W. i koroną, oraz pudełeczko 
metalowe, pozłacane, staroświeckie, z wizerunkiem 
obrazka z historyi biblijnej.

Dnia wczorajszego odwiózł stróż domu pod L. 6 
w Rynka gł. Franciszkę Rudkę, lat 24 liczącą, ro 
dem z Bochni, służącą, jako chorą do szpitala ś. La 
zarza, a dnia dzisiejszego rano znaleziono pod jej 
łóżkiem w mieszkaniu służbodawców noworodka bez 
życia. W sprawie tej wdrożono dochodzenie sądowo- 
karne.

—  Dnia 6go czerwca pochmurno, deszcz; term. od 
12-7 doszedł do 19'3 C. Barometr idzie w górę; 
godz. 7ej rano d. 7go stan jego był 743*7 millim., 
term. 13-2 C. —  Wiatr połudn.-zachodni.

—  We środę d. 8go czerwca: ś. Medarda b. w.

W iadom ości artf/n tyczne, literackie, 
i  naukowe.

B e n i o w s k i  po w ę g i e r s k u .  Hrabia Be 
nyovszky Aleksander wyraził swe życzenie słyn­
nemu węgierskiemu wydawcy p. Rńth Maurycemu, 
aby tenże wydał po węgiersku pamiętniki głośne­
go jego przodka Maurycego Benyovszky’ego. Do­
tąd publiczność węgierska bardzo niewiele obzna- 
jomioną była z wypadkami autora i bohatera tych 
pamiętników, ogłoszonych niegdyś po niemiecku 

po angielsku; głównie,rzec można, wiedziała coś 
o nich z legendy Gradónyi’ego i z tłumaczenia 
romansu Ludwiki Miihlbaeh. Na propozycyę p. 
Rath’a, sam Jókai Maurycy zajął się obrobieniem 
tych ciekawych parrfętników, wziąwszy za pod­
stawę ich angielskie wydanie z r. 1790, które 
miało być tłómaczeniem oryginalnego rękopismu 
Benyovszky'cgo w języku francuskim.

Benyovszky Maurycy urodził się w 1746 roku
w Verbo w komitacie Nitrzańskim i już w dzie 

tylko pasał bydło swego syna i rad gawędził o da- j siątym roku swego życia był porucznikiem w puł- 
wnych czasach, gdy od pacholęcych lat służył u p. An- ku Siebenschein. Oiciec je g o , średniej zamożności 
toniny z Szujskich Śląskiej, babki obecnej dziedzi- szlachcic i właściciel ziemski, znakomitym był

oficerem. Matka jego urodzona Róray Róża, zmarła 
już w 1760 r., zostawiwszy połowę swych obszer­
nych posiadłości dzieciom z pierwszego małżeń­
stwa, drugą zaś dzieciom Benovszky’m. Niedługo 
po niej zmarł i ojciec także, a przyrodnie rodzeń­
stwo pozbawiło wtedy sieroty owej połowy* na 
nich przypadającej majętności. Czternastoletni 
wówczas Maurycy pospieszył do domu i przy po 
mocy swoich wiernych hajduków wypędził rodzeń 
stwo przyrodnie, a właściwie szwagrów z własno 
ści. Po takim czynie trzeba było wynosić się 
z Węgier. Uciekł do Polski, do swojego kivwme 
go, nadzwyczajnie bogatego starosty na Litwie 
Ten tak bardzo go polubił, że uczynił spadko 
biercą swych obszernych włości. Jako bogaty ml o 
dzian puścił się wtedy Benyovszky na zamorskie 
podróże, z których wrócił po licznych doświad­
czeniach i próbach charakteru. W Polsce rozpo 
częły się czasy ciężkich zamieszek. Dyssydenci 
(pozbawieni politycznych praw akatolicy — tak 
objaśnia Jókaj) przywołali Rosyan. Przeciw tym 
część szlachty polskiej utworzyła konfederacyę 
barską, do której Benyovszky także się przyjąć 
czył. W tym czasie trwania konfederacjo, nie ba­
cząc na wydane przeciw niemu rozkazy schwyta 
nia go, pojawił się w Węgrzech i próbował odzy 
skać dziedziczne posiadłości, gdyż ze stanem rze­
czy w Polsce nie mógł się pogodzić. Nie znalazł 
tu wszakże sprawiedliwości; rozgoryczony wrócił 
napowrót do Polski. W drodze zachorował na 
Spiżu i dłuższy czas przeleżał u rodziny węgier­
skiego szlachcica Henszky’ego. Wyzdrowiawszy 
pojął za żonę córkę Henszky’ego, lecz zpośród 
najszczęśliwszego rodzinnego życia napowrót do 
walki powołała go konfederacya. Tę wojnę, w któ­
rej walczył po bohatersko, opowiada szczegółowo 
w swych pamiętnikach; kilkakrotnie udało mu się 
znieść całe brygady rosyjskie. W końcu własne 
niezgody pobiły Polaków, ich wodzowie rozdzie 
liii się. Benyovszky był także zmuszony szukać 
ocalenia. Przez Dniestr nie przepuścili go wszak­
że przekupieni tureccy baszowie; wtedy więc na 
czele garstki żołnierzy postawił czoło ścigającym 
go Moskalom i raz jeszcze szczęścia z nimi po 
próbował w krwawej walce. Rezultatem jej było 
niestety, że ze skrępowanemi nogam i, brocząc 
krwią z ran dwunastu, powleczony został w rô - 
syjską niewolę.

Rośyanie obiecywali mu majątek i komendę, 
lecz on wybrał gorycze więzienia.

Z otwartemi wciąż ranami dostawiono_od gra 
nicy mołdawskiej do Połonnej. Nałożono, owszem 
jeszcze łańcuchy na jego nogi. Dopiero w Połon 
nej uczciwy pułkownik Sirkow odesłał go do szpi­
tala, dodawszy mn własnych pieniędzy, a niejaki 
Wilt, będący w służbie rosyjskiej porucznikiem, 
dzielił się z nim codziennie obiadem. Następca 
Sirkowa, Banier, który z francuskiego brygadyera 
stał się RoSyaninem, nie był niestety podobnym 
do poprzednika; wrzucił go znowu z ośmiudzie- 
siąt innymi do kazamaty. Po dwudziestu dwóch 
dniach pozostało z nich czterdziestu pięciu tylko, 
a trupy inny cli gniły między żyjącymi.

Ztąd pognano więźniów do Kijowa. Benyovszky 
odbył tę podróż w kajdanach. Wyruszyli w 782 ch, 
przybyli do Kijowa 140 tu. Tu Benyovszky dostał 
tyfusu i od lata do początku zimy przeleżał. Dnia 
10 grudnia popędzono ich dale j; lecz Benyovszky 
w Niżynie zemdlał i zostawiono go na ulicy. Tu­
taj pewien kupiec, Niemiec, nazwiskiem Lconer, 
zajął się nim najstaranniej, łec/.ył go, a gdy trze­
ba było wyprawić go na najbliższą stacyę eta­
pową, dał mu 200 rubli. Z dwustu rubli obrabo­
wał go wszakże w drodze komendant transportu, 
aby zaś tenże nie mógł go zaskarżyć, skoro tylko 
irzyhyli do Kazania, doniósł, że Benyovszky chciał 
oddział zbuntować. Natychmiast wrzucono więc 
Benyovszky’ego do podziemnego więzienia , zkąd 
wszakże wydostali go prośbami swemi mieszka­
jący w Kazaniu od jakiegoś już czasu wygnańcy 
polscy magnaci.

Tamże przebywający rosyjscy bojarowie, wy­
gnani od dawniejszego czasu, właśnie wtedy zro­
bili sprzysiężenie przeciw carycy. Liczyli na Po­
laków i na Tatarów. Wciągnęli także do spisku 
Benyovszky’eg \  który miał zostać dowódzcą 7000 
znajdujących się tam Polaków. Jeden pijanica 
bojar zdradził plan, lecz Rosyan wypuścił z do­
niesienia swego; wymienił zaś Benyovszky,ego i 
Polaków. Benyovszky umknął i szczęśliwie przy­
był już do Petersburga, gdzie wsiadł na okręt ka­
pitana holenderskiego; ten wszakże zdradził go i 
wydał rządowi rosyjskiemu. Pomimo tortur wsze­
lakich, nie wydał nic ze sprzysiężenia.

Wygnano go na granicę Syberyi, do Kamczatki. 
D. lOgo stycznia był w Tobolska, wówczas głó- 
wnem mieście Syberyi. Węgra jednego tylko spo­
tkał w ciągu całej drogi syberyjskiej, i tego na­
zywano tam Moskalem, ponieważ był w służbie 
rosyjskiej, a gdy prosił o uwolnienie, zesłano go 
na Sybir. Routó Paweł, sługa Benyovszky’ego, wów­
czas już nie egzystował.

Pierwszy poszyt opracowania Jókai’a kończy się 
na bolesnej drodze ku Kamczatce.

Tyle zawiera w sobie ten poszyt niezwykłych 
wydarzeń, a poszytów takich ma być jeszcze 19.

G.

łr ty h n ły  »  flzlnlr „iH ilrsinnn ’ nie pucho 
i t ą  od Hednkeyl.

N A D E S Ł A N E . (770)

Należy by6 we właściwym czasie ostrożnym. 
Wszyscy cierpiący na zgęszczoną krew i wskutek 
tego na wyrzuty skórne, napływ krwi do głowy 
i p iersi, hemoroidy i t. p., nie powinni tego za­
niedbać, aby wiosenną kuracyą przeczyszczającą, 
która tylko kilka centów dziennie kosztuje, utrzy­
mać swoje ciało świeżo i zdrowo. Najlepszym na 
to środkiem są pigułki szwajcarskie aptekarza R 
Brandta, do nabycia w aptekach, pudełko po 70 
centów, w Krakowie w aptece W. Redyka i E. 
Stockmara. Należy jednak dokładnie uważać na 
podobiznę podpisu R. Brandta.

N A D E S Ł A N E . 1323-2-

Der Conductaur. Z S & t t Z
(Małe w) dan ie  z kraj. p lam m i jazd y  w kraju  i za- 

pLn»n i ja z ty .  C ena 30 ct.) g ia n ic ą , iliustrow . p rzew odn ik  
w sto li ach i na k lejach. Z k o k u  planam i m iast, mapami 
i w idokami. Cena fŁO centów , pocztą « o  centów.
3MT O s t r z e g a  s i ę  pr z ed  z a k u p n e m  p r z e d r u k ó w !

Ostatnie wiadomości.
Petersb. Wied. oświadczają, że wieść szerzona 
przygotowującym się zjeżdzie trzech cesarzy 

jest bajką. „Rzekome odosobnienie Rośyi, jest, 
zdaniem poinienionego dziennika, wobec AustryT 
korzystnem i okazuje się nawet koniecznem.“

Telegramy własne „Czam“.

W i e d  < ń  7 czerwca. Jakkolwiek apartamenta 
w Gastein są zarezerwowane dla cesarza Wilhel­
ma od 19 lipca, jednakże dotąd nie nadeszła tu 
jeszcze wcale ani do ministerstwa spraw zagrani 
cznych, ani do ambasady niemieckiej żadna urzę­
dowa notyfikącya o przyjeżdzie cesarza.

\1  l«-cl«*«i 7 czerwca. Na cyrkularz, który rząd 
grecki wysttfśował do mocarstw względem naci­
sku na Turcyę w sprawie reform na Krecie, od­
powiedziały wszystkie gabinety stanowczo odmo­
wnie, oznajmiając, że Grecya nidma prawa mie­
szać się do wewnętrznych spraw Turcyi.

V a s a r l i e l y  7 czerwca. Fale przerwały drugi 
wał i zalewają dalsze 35 tysięcy morgów pola. 
Mako jest bezpośrednio zagrożone. Sytnacya w Va- 
sarhely w niczem się nie zmieniła. Rząd przezna 
czył 20,000 złr. na pierwszą zapomogę dla ludno­
ści. Rolnictwo poniosło olbrzymią katastrofę. Na 
przestrzeni 6 mil kwadratowych rozciąga się o- 
gromne jezioro. Lele i Tape jest już stracone.

I S o r l in  7 czerwca. Mackenzie zbadał ponownie 
następcę tronu, i stwierdził, że stan zdrowia jego 
w niezem się nie zmienił.

B r u k s e l a  7go czerwca. Jest rzeczą niezawo­
dną, że przyjdzie do powszechnego streiku w ea- 
ej Belgii. W tym celu odbywa się organizacya 
kas zapomogi, toczą się porozumienia z zagrani- 
cznemi komitetami robotniczemi, a po całej Bel­
gii zostali rozesłani ajenci dla propagandy i spi­
sania zobowiązań. Termin ogólnego bezrobocia za­
leży od ukończenia przygotowań. Kilka fabrrk 
kooperatywnych, które oddają dochody do wspól­
nych kaś robotniczych rozwi}a;ą się świetnie wła­
śnie wskutek streiku rujnującego inne fabryki. — 
Koszta mobilizacyi wojska, żandarmów i policyi 
dla stłumienia obecnych ruchów dochodzą do 3 mi- 
'ionów franków.

I'.i m /. 7 czerwca. Wczoraj wieczór krążyła 
tu na giełdzie uporczywa a bezzasadna pogłoska 
o śmierci następcy tronu niemieckiego.

R z y i n  7go czerwca. Bawiący tu w misyi dy­
plomatycznej ks. Norfolk jest katolikiem , lecz nie­
przyjacielem Home-Rule. Przedstawił on Papieżowi 
broszurę po francusku napisaną, która sprawy 
irlandzkie w duchu angielskim maluje. Ks. Nor­
folk stara się zarówno o uzyskanie potępienia dla 
agitacyi parneĘstycznej i o nawiązanie urzędo­
wych stosunków Anglii ze Stolicą św.

L o n d y n  7 czerwca. Otwarcie handlu z Suda­
nem spowoduje spadek cen gumy, kości słonio­

wej , piór strusich, gdyż olbrzymie zapasy tych 
towarów są tam nagromadzone.

U iito a rcA T .t 7 czerwca. Ostatni ukaz rosyjski 
wjrwołał tu wielką konsternacyę, gdyż dotyka 
wielu tutejszych obywateli.

Z o f i a  7 czerwca. Wybory gminne w Bulga- 
ryi odbyły się spokojnie. Z pomiędzy wybranych 
przypada 80°/0 na partyę rządową.

LMegramy biura koresp.
W i e d  t*ń 7 czerwca. Na podstawie informacyj* 

pochodzących z dobrego źródła* pisze F rm d en -  
blatt: Doniesienia jednego z tutejszych dzienni­
ków, że nota kierownika ministerstwa sprawiedli­
wości wyraziła wprawdzie tylko prezydentom se­
natów i wotantom w Trybunale najwyższym, ale 
nie prezydentowi Schmerlingowi, najwyższe za ­
dowolenie z okazyi sprawozdania z czynności 
w r. 1886 załatwionych, jest prostym wymysłem.

Ps-SŁt 7go czerwca. Sekretarz stanu Wekerle 
wygłosił w Banat - Komlos mowę programową, 
w której poruszył w ogólności zdobycze Węgier 
i Austro \Vęgier w ostatnim dziesiątku lat. Mówca 
przywięznje główną wagę do przywrócenia równo­
wagi w budżecie, która tylko przez odpowiednie 
ograniczenie inw estycyj, podwyższenie podatków 
pośrednich wszędzie, gdzie się to tylko da zrobić 
bez szkodliwych następstw (a zwłaszcza przy stem­
plach i n ileżytościach, napojach gorących) i przez 
lepsze wyzyskanie monopolu tytoniowego jest mo­
żliwą. Znaczne zmniejszenie budżetu rocznego spo­
woduje także przygotowana już w zupełności kon­
w ersja większej części długów państwa, która 
przy pomyślnej syfuacyi targu pieniężnego zosta­
nie przeprowadzoną.

i to r i l r *  7go czerwca. Reichsanzeiger donosi: 
Cesarz zaziębił się nieco w podróży do Kiel, a 
chociaż zaziębienie to nie będzie miało poważniej­
szych następstw', zmusza jednak monarchę do po- 
zostauia przez jakiś czas w pokoju.

B r u k s e l a  6 czerwca. Ajencya Havasa i biuro 
Reutera zaprzeczają ponownie i to stanowczo do­
niesieniu Soleil, jakoby między Belgią a mocar­
stwami odbyła się wymiana zdań co do streiku 
belgijskiego. Nikt też nie otrzymał tu podobnej 
miśyi. Streik uważać można zresztą za zakoń­
czony.

P a r y ż  7 czerwca. Organ wersalski Defense 
donosi, że w zeszłym miesiącu ofiarowano ks. 
Alenęon koronę bułgarską, i że większa część 
mocarstw, a między innemi także i Roiya zgo­
dziła się na tę propozycyę, ale książę takowej 
nie przyjął.

P a r y *  7 czerwca. Dzienniki tutejsze ogłaszają 
pismo Wilsona, tudzież korespondencją, jaka się 
odbyła między Wilsonem a syndykiem ajentów 
weks'owj'ch. Pisma te zaprzeczają doniesieniom 
niektórych dzienników o spekutacyi giełdowej 
Wilsona i oświadczają, że doniesieuia te są o- 
szczerstwem,

B z y  n  7 czerwca. Z okazyi rocznicy śmierci 
Garibaldiego, zwiedzało kilka tj'siecy osób dom i 
grób jego na wyspie Caprera.

I .o rn i>  u  7go czerwca. Izba niższa prz jję la  
w drugiem czytaniu bit o budżecie dochodów, tu­
dzież bit o długu państwa.

o  li a  7go czerwca. Ajencya Havasa donosi : 
Ogłoszona przez 0--ient-Express pogłoska, jakoby 
członek rejencyi Żiwkow został w Sistowie na 
rozkaz swych kolegów aresztowany, jest złośliwym 
wymysłem. Żiwkow przybył wczoraj wieczór do 
Warny.

K u r s a .  W i e d e ń  7 czerwca. 2 godz. 30 min. 
popoł. — Renta austr. papierowa opod. 81 85. — 
Renta austr. srebrna opod. 83'— . — Renta 4°/0 
złota austr. 112 85. — 5 n„ Renta austr. papier, 
nieopodat. 97 20. — Akcye Banku Austr. Węg. 
88 t*— . — Akcye kredytowe 286'80 — Londjn 
127 05. — Napoleony 10 0 8 —. — Dukaty 5*99. 
Marki 62 35 - .  — 5 7 n Renta węg. papier. 88 30. 
4"/., Reuta węg. złota 102 77 '/„. Losy prem. węg. 
122'75. — Obligacye indemn. galicyjskie 104*50. 
4 Obligacye Poż. Kraj. galicyjskie 96*—. — 
6°/n Listy zast. gal. Zakl. Kred. Ziemsk. 36-let. 
100-— .— 4 '/j°/n Listy zastaw. Banku kraj. gal. 
96*—. — Akcye Lfinderbankn 234*75. — Akcye 
kolei Karola Ludwika 207 75. — Akcye kolei 
lwowsko-czemiow. 225*—. — Akcye kolei połu­
dniowej 86*50. — Ruble 115*75. — Srebro —. 

Usposobienie giełdy: mdłe.
B o r l i n  — go —  —  Banknoty austrj*ackic

— *— . — Krótki Wiedeń — *—. — Banknoty ros. 
— •—. — 5°/n Listy zast. Polskie —*—. — 4%  
Listy L’kw. Polskie — *— . — Akcye kolei Karola 
Ludwika — *— . — Akcye austr. kredytowe — .—.

O D PO W IE D Z IA L N Y  R E D A K TO R  I W YDAW CA 
A n ton i h tobu kow sk i.

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
K r a k ó w  7 czerwca.

W aluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 1 0 0 .........................
Marki n ie m ie c k ie .......................................................
Dukat w a ż n y .................................................................
20-to trankówka w a ż n a .............................................
Imperyał w a ż n y ............................................................
Rubel srebrny obrączkowy........................................

Obligi.
Za 100 złr. wart. imien. oprócz kuponu bież.

Wspólna państwowa renta p ap ierow a....................
Galicyjskie obligacye indem nizacyjne....................
4 ‘/tfl galicyj. pożyczka k ra jo w a ..............................fyo „ „ n ...........................
•>"/=■ Oblig. komunalne galicyj. Banku krajowego . 
4% Listy likwid. Król. Polskiego za 100 rub. im. w. 

oprócz kup. bież. w rubl. i kop...........................

L isty  zastawne i  dłużne.
Za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież.

4 7,^ Listy zast. gal. Banku krajowego . .
4% „ „ „ Tow. kred. z. we Lw. nieokr!
4% v n n n  n n 41 let.

n n v n rt n
V " ” " t> * t ."  *oy* „ „ Banku hipot. we Lwow. prem.
'i°/° " » V. . niepr.„ „ Zak. kre. zie. w Krakowie 36 iet.

„ „ „ „ n v 36 let.
„ „ „ „ „ „ 18 let.
„ dłużne „ „ „ 20 let.

ęi,j/. „ . . .  włość, we Lwowie
^  » n ”
byt „ zast. Tow. kred. ziem. Król. Pol. z r. 1869 

Lit. A za 100 rub. im. w. op. kup. b. w rub. i kop.

Akcye kolejowe i bankowe.
Za sztukę oprócz kuponu bieżącego.

Akcye kolei Karola Ludwika . . .  po 210 z’r. 
„ „ Lwowsko-Czerniow. . . „ 200 „
„ gal. Banku Hipot. we Lwowie „ 200 „

płacą

115 50 
62 10 
5 93 

10 04 
10 36 

1 45

81 75 
104 25 
100 —  

95 25 
100 —

93 25

95 50 
95 25 
92 25
98 75 

100 90 
102 40
99 50 
99 — 
98 50 
98 50

100 50 
48 — 
42 —

100 75

208 — 
225 — 
284 -

116 50 
62 60 

6 03 
10 13 
10 46 
1 55

82 40 
105 25 
101 75
96 50 

100 75

94 50

96 50 
96 25 
93 25 
99 50 

101 75 
103 25
100 25 
100 -

99 50 
99 50

101 50 
50 — 
44 —

102 —

209 50 
226 75 
288 -

Akcye Banku galic. dla handlu i prze­
mysłu w Krakowie . po 200 złr.

Losy.
Za sztukę.

Losy miasta K rakow a.........................
„ „ Stanisławowa . . . .
„ Tow. austr. czerwonego Krzyża 
„ „ węgier.

płacą

17 25
29 60 
14 T
9 60

4 ‘/s\
4%nU
4 7 ,
5*

4 U 
4%

W iedeń  6 czerwca.
Obligi długu państwa.
Renta p a p ie r o w a ....................

„ srebrna .........................
„ złota ..............................
„ papier, nieop.....................

Losy z roku 1854 po 250 m.k.
„ „ 1860 „ 500 złr.

1860 „ 100 „
„ 1864 „ 100 „

1864 „ 50 „

? bl'S- P0 -̂ kolei węgierskiej . . 
4 „ „ „ (za Ostbahn)

Obligi indemnizacyjne.
Czeskie  .........................jqo, p0(jat.
Bukowińskie .
Galicyjskie . . . . . ’ ” "
M orawskie....................  ”
Niższo-austryackie . . ”
Wyższo-austryackie . . ” ”
Salzburskie . . . .  " ”
Styryjskie . .  . . .  „ ”
Siedmiogrodzkie . . . 7»/b
W ęgierskie........................ „ ”
Węgier, z klauz. 1867 . „ n

Akcye bankowe.
Anglo-aii8tryackiego Banku . 120 złr. 
Boden-Credit austryackie . . 80 „
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „

„ Bank węgierski . . . 200 „

81 85 
83 -

112 95 
97 25 

D9 -  
1137 25 
137 25 
163 75

152 25 
116 25

109 -  
104 25
104 50 
107 25 
109 —
105 — 
105 20 
105 50 
104 50 
104 70

żądają

18 5<
31 25 
15 56 
10 35

82 05
83 20 

113 15
97 45 

129 50 
137 r.5 
137 75 
164 25

152 75 
116 75

105 — 
105 —

110 —

106 50 
105 -  
105 40

104 50 105

107 25107 75 
247 50 248 -  
288 20|'z88 60 
291 50 292 -

D epositen-B ank.....................  200 złr.
Escompt-Gesell. niż. austr. . 500 „ 
Gal. Banku dla Han. i Prz. . 200 „ 
Austro-węg. Bank. (Nat.-Bn.) 600 „
Unionbank  ........................... 2(i0 „
Verkehrsbank ogólny ! .’ . 140 „ 
Wied. Bankverein . . . .  100 „

Akcye kolei.
A lb rec h ta ....................  200 złr. bez %
Alfold-Fiume . . . .  200 „ 5°/.
ponau-Dampfsch.-Gesell. 525 złr. 57. 
herdynanda Nordbahn 1050 „ „
Gal. Karola Ludwika . 210 „ „
Koszycko-Oderberg . .2 0 0  „ 4y„ 
Lwowsko-Czern.-Jassy . 200 „ 57,
Nordwest austr. . . .  200 „ „

« * Lit. B. . 200 „ „
R u d o lf a ............................200
Siedmiogrodzk. I ! ! .’ 200 ” ”
Staats-Eisenb.- Gesell. . . 200 „ „
SudbaH (Lombardy) . . 200 „ „
Theissbahn (Cisańska) . 200 „ „
Węg. gal. Łupkowska . 200 „ „

„ Nord-Ost . . . .  200 „
» Westb......................  200 „ „

L isty  zastawne.
4"/0 Boden-Credit Allg. złotem pła. 
4'/,*/, „ B papier. . 50 lat
3% Prem. Boden-Credit allg.
67, Zakł. kred. krakowsk. .
77o Listy dłużne „
6”/, Zakł. kredyt, krakow.   „
4"/, Gal. Tow. Kred. ziemsk. nieokr.
m /* ” " ” » " *5 /o n „ „ „ nowe 37 lat
4% „ „ „ „ nowe 41 lat
4 ń* n„ * „ 52 lat
4 /, /, Gal. Banku krajów. . 51'/, lat 
57, „ „ Hipot. „ prem. .
57, „ „ „ „ 40 lat
5 /, Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
57, Szląsko aust. Bod.-Credit-Anstalt

płacą
I7T~— 
553 —

886 -  

213 -- 
152 25 
95 75

183 -  
378 -  

2570 
208 75 
146 -  
225 50 
162 -  
168 50 
187 50 
180 50 
229 30 
88 50 

1261 50 
171 25
167 —
168 -

żądają
179 — 
557 -

887 -  
•213 50 
153 -  
96 25

183 50 
380 — 
2575 

•209 — 
146 50 
226 25 
162 2 
169 -  
188 -  
181 — 
229 80 
89 -  

253 -  
172 -
167 50
168 50

18 lat 
20 „ 
36

127 -  
101 -  

101 50 
ii 99 —!
100 50 

ii 99 —1 
j| 95 50
101 
101 -  

i1 92 50 
i| 99 —
I, % —1
103 
99 80: 

100 — : 

101 75

127 50
101 40
102 —  
100 —  

101 50
99 50
96 -  

101 25
101 25 
93 50
99 75
97 

103 50
100 20 
100 40
102 75

57, Węg. Instv. Boden-Credit . . . 
47, „ Banku Hip. prem. . . .

Priorytety kolei.
A lbrechta....................  300 złr. 57,
Alfóld-Fiume . . . .  200 „ „

„ „ Em. 1874 200 „ „
Donau-Dampfsch. 100 i 200 „ 67,
Ferdyn.-Nordb. 1887 srebr. . . 4%

„ Mor.-Szlas. lin. 1871/72 57,
Gal.-Karola Lud. ‘ 1881 . 300 „ 47,7, 

Jarosław 300 „ „
Koszycko-Oderb. 1879 . 200 „ 5%
Lwow.-Czemiow. opodat. 300 „ 4yl 

„ nieop. „
Nordwestb. austr. . . . 200 „ 57,

„ Lit. B 200 „ „
„ E. 1874 200 m. „

Rudolfa Salzkammergut. 200 „ 47,
„ z 1884 . . . .  100 złr. „ 

Siedmiogrodzkie I . . 200 „ 5"/, 
Staatseisenbahn . . . 500 fr. 37, 
Siidbahn (Lombardy) . 500 fr. 37,

„ „ zlot. 200 złr. 57o
Theissbahn-Gesell. . . 1000 „ „
Weg. gal. Łupków. . . 200 „ „

„ II Em.. 200 „ „
„ Nordost . . . .  300 „ „
„ „ złotem . . 200 „ „
„ Westbahn . . . .  200 „ „

Em. 1874 200 „ „

Losy.
5% Donau-Regul. z r. 1870 złr. 100 
Premiowe Wiedeńskie . . „ 100

„ Węgierskie . ■ „ 100
„ Tiireckie . . . fr. 400

Budowy bazyliki Buda-Teszt zlr. 5
K red y to w e.............................   100
C la r y ....................................... „ 42
37,. 7 , Donau-Dampfsch. . „ 105
Insbrnku...................................„ 20
K eglew icha............................. „ 10*/,
Krakowskie..................................... 20

płacą
102 25 
1C4 50

100 -  

101 —  

100 —  

108 75 
101 -  

114 75 
101 50 
101 -  

101 75 
82 -  
89 50 

106 40 
105 40

żądają 

105 -

100
101

109
101

101
101

82
89

106
106

9*2
100
199

124 75 
91 80 
99 50 

198 25 
148 25 149
127 50 128 
104 25104 
100 30 100
98 70 99 
9 9 - 9 9

128 25 129 
100 75 101 
100 25 100

50
80

50
60

90
50

40
90
90

40

50
25
25
76
90
20
6<

25
60

116 75117 25 
129 — 129 50 
122 25 1 z2 50 

17 — 17 25 
7 75 8 -

176 75177 25 
47 50 80 — 

114 — 115 -  
21 —i 21 50 
23 —j 25 
17 50 18 50

płacą żądają
Ofner (miasta Budy) . . złr. 40 49 —
P a lf fy .................... . . . » 42 44 75 45 25
Czerwonego Krzyża austr. „ 10 15 — 15 30

węgier. „ 5 9 90 10 25
R u d o lfa .............................. ..... 10 18 75 — —
S a lm a ................................... „ 42 59 - 60 —
Salzburskie......................... „ 20 23 50 24 50
St. G e n o is ......................... ..... 42 57 50 58 50
Stanisławowskie . . . . „ 20 30 — 30 50
4y ,7 , Tryesteńskie . . . . 105 ------- -------
47,  „ . . . » 50 68 — 69 —
W aldsteina......................... ..... 21 37 — 37 75
Windischgratza . . . . „ 21 43 75 44 25

W a lu ty .
Dukaty w ażn e......................... 5 98 6 —
20-trank ów ki......................... , , 10 07 10 09
Imperyały rosyjskie . . . . . , 10 38 10 40
Funty szterl. angielskie . . 12 66 12 70
Liry tureckie złote . . . . . , 11 40 11 42
Marki niemieckie za 100 marek . 62 32 62 37
Rubel papierowy za 100 rubli • • 116 — 116 25

Ł w A w  4 czerwca.
Akcye Banku hip. gal. 200 złr. 284 50 290 —
57„ Listy zast. ’row. kred. ziem . . 100 85 101 85
4”/#71 łł w m m . . 95 50 96 50
57, » » „ „ 37-letnie . 100 85 101 85
4V,7» Bank. kraj. gal. . 51-letnie . 96 — 97 -
57, Obligi kom. Banku kraj. galic. . 100 — 101 —
57, Obligi indem. gal. 107, podat. . 104 40 105 40
47,7,, „ pożyczki krajowej • *! 94 50 96 50

W a r a ia w a  6 czerwca.
rub jkop . rub. kup

57. Listy zastawne 1 ser. . . . . _ _ — —
V _ _ 100 50

47, Listy likwidacyjne . . . ------- 94 50
57, „ warszawskie I ser. — — 100 —

» .  » Dl . — — 98 60
» » » IV „ ------- 98 60
„ Losy prem. rosyj. 100 rsr. 1864 r. ------- -------
■ a » » » » 1866 r. ------- — —



4 CZAS z Srodj 8 Czerwca 1887.

t (1352 2 2

Za spokój duszy  ś. p.

G ustaw a K a d e n a
odpraw i tlę  

w kościele 0 0 .  Kapucynów

N a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e
we środę dnia 8 czerwca b. r.

o godzii.it> 10 z .ana,

na  k tó re  się K rewnych, P rzy jac ió ł i Z najo­
mych zaprasza.

I l d o w a
b e z lz ie tn a ,  w śred  im w iek u , z dobrego  dom u, 
obznajom iona dokładnie z wszelkiem i gałęziam i 
wiej ki “go i m iejski g i  g o sp o d arstw a , p o siad .- 
ję.ca doskonale ję z y k  fran cu sk i, poszu u je  po ­
sady  w w iększym  dom u do zarząd u  lub  do to ­
w arzystw a starszej albo słabej osoby. Posiada  
najiepSze polecenia. — A d res: r .  9 4 i  poste re ­
s tan te  14 r u t ,  ó w .  (1372-1-3)

O s o b a inteligentna w mło­
dym wieku, energi 

czna, znająca się na prowadzeniu gospo­
darstwa wiejskiego i kuchni, a wogóle 
mogąca się zająć całym zarządem domu 
familijnego lub też do wdowca — poszu­
kuje zaraz odpowiedniej posady. Bliższa
wiadomość pod adresem: 
Z w i e r z y n i e c  Nr. 136.

T. G ., poczta 
(1326-1-3;

P a n n a  przyjemnej powierz-
a  chowności, mająca 6200 talarów 

waluty pruskiej testamentem zapisane, ż y ­
czy sobie, z powodu braku znajomości, na 
tej drodze zawrzeć znajomość dla połącze­
nia się z jakim urzędnikiem lub oficerem. 
1 prasza się o listy z fotografią poste rest. 
Miśniowa pod Bochnią Z. Z. Za rzetelność 
i dyskrecyę się ręczy. W nieodpowiednim 
razie listy z fotografią będą zwrócone. 

(1369-1-3)

HROWIAIHE
r o r s j ł a  przez W ys. Nam iestnictw o koncesyonow .

zak ł ad  krowiankowy w Lisku.
F io łk a  w y starcza jąca  do zaszczfp ien ia  2 dzieci 
60 ct. K o m isja  przem . Tow. le k a r. k rakow skiego  

uznała  m oją k row iankę  ja k o  ra jlep szą . 
Sk ład  w ap te k ac h : p. W iszn iew skiego  w K R A ­

K O W IE i p. M ańkow skiego w PRZEM YŚLU. 
(1367-1 25)

iH Ł iD
NASION i HERBATY
w  K ra k o w ie  p r z y  ul. S ła w k o w sk ie j L . 10, 

n aprzec iw  G ra n d  - H otel,
ma na składzie i poleca nasiona: 

Rzepy olbrzymiej, Turnipsa i ściernian&i, 
Buraków i Marchwi p astew n ej, Lucerny 
i Koniczyny białej i czerwonej, wolne od 
kanianki, Trawy, Kukurydzy, Koński ząb 
oraz Nasiona leśne, warzyw ne i kw iatow e.

H a i ć  t l o  n a c z e p i e n i a  d r z e w  o w o c o ­
w y c h  w puszkach po 50 cnt. i 1 złr.

-Łyczko do wiązania (Rafia Bast) pó ł k i­
logram a 90 cnt.

Herbatę chińska w w yborow ych g a tu n ­
kach po złr. 2-30, złr. 2 '8 0 , złr. 3 ’30 , złr. 3 80, 
złr. 4'30, Pecco (kw iatow y) 5 złr., Okruchy 
z najlepszych g a tunków  h erb aty  po złr. 1 ct. 70 
i 2 złr. za pó ł kilo.

H o n l a k  (Cognac) s ta ry  po złr. 2 6 0 ,  złr. 3 
złr. 4-25 za bu telkę.

U trzym uje na  sk ładzie  sły n n ą  ,.A*fhener 
Thermen-lalbeo. m aść przeciw  m artw ym  
kościom  i stw ardniałym  gruczi łom  u kuni. Słoik 
po  4 złr. (1374-1-6)

Cennik na żądanie opłatnie.

D z i e r ż a w a .
Majątek K o c h a n ó w k a  w powiecie 

Jaworowskim, obejmujący 500 morgów 
gleby pszennej i żytniej, bez inweuta 
rza, z prawem propinacyi lub bez —  
z wolnej ręki do wydzit rżawienia. 
Pośrednictwo wykluczone. Zgłoszenia 
przyjmuje i bliższe szczegóły udziela 
Władys ław Lachowicz w Jaworowie

(1376-1-3)

Uczciwa panna
porządnej rodziny, w średnim wieku 

poszukuje posady jako b o n a  Niemka oc 
15go czerwca.

Oferty pod lit. M. S. 133 poste restante 
R a t i b o r ,  Pr. Schlesien (1371-1-2)

Willa um eblowana  w Wieliczce
jest na czas wakacyjny do wynajęcia  

lub parę pokoi w tejże. 
Wiadomości udzieli w miejscu inżynier 

M. Koszko. lub w K r a k o w i e  przy ulicy 
Gołębiej Nr. 16 F. Podlewski. (1375-1-3)

P n Q 7 i l l ł i l i o  Q O dla jednej pani z o 
• " wŁ U H U J C  o  y  b yw atelsk iego  do
mu p o k o j u  (z wiktem przy familii oby­
watelskiej w Krakowie. Zgłoszenia listo­
wne pod adresem : M. K. 28  poste restante 
K r a k ó w .  (1373-1-3)

Wapno w kawałkach,
produkowane w piecu gazowym, sprze­
dajemy po 59 cnt. za 100 kilo l o c o  

K r a k ó w .
Tamże jest do sprzedania p r a s a  

d o  c e g i e ł .  (1327-1 2)
C. D. Hechter  i Sp. w Szczakowy.

U 7 8  I y * a  w powiecie Gor
*  ™ lickim — bardzo

adnie położona, '/„ mili od stacyi kolei od- 
egła, z pięknym lasem, dobremi budynka­

mi i inwentarzem, jest za przystępną cenę 
do sprzedania —  Obszar gruntów wynosi 
280 morg. — Zgłoszenia przyjmuje Gumiń- 
ski w Z a l e s i u ,  p. Rzeszów. (1343-3-3)

Z powodu wyjazdu
są do sprzedania: meble, lustra, portiery, 
firanki, story, dyw any, szafy, naczynia 
kredensowe, naczynia kuchenne, oraz wiele 
rozmaitych rzeczy za ceny bardzo przystę­
pne. Można widzieć codziennie od godziny 
l l e j  do lej w południe. (1302-4-6)

Ulica G o ł ę b i a  Nr. 5, I. piętro.

Z powodu zwinięcia  gospodars tw a
jest do zbycia m ł o c a r n i a  dobra z wy- 
trzęsaczami i lekkim 4 -konnym kieratem, 
z pasami i kluczami, zupełnie kompletna, 
w stanie do użytku całkiem zdatnym , za 
bardzo przystępną cenę. — Bliższej wiado­
mości udzieli zarząd dóbr H a w ł o w i c e 
g ó r n e ,  p. Pruchnik. (1368-1-3)

Poszuku je  s ię  do kupna 
z a  gotówkę

dworu lub udziału dóbr ziemskich obszaru 
około 100 morgów, z murowanym domem 
mieszkalnym, w obwodzie wadowickim lub 
krakowskim, niedaleko kolei lub bitego go­
ścińca. Dokładny opis uprasza się przesłać 
pod lit. A . 'Ł. poste rest. S i e i b e r s d o r f ,  
Oesterr. Schlesien. (1366 1-2,

n o m *  w

c. k. uprz.  fabryka  fortepianów
w Wiedniu, V., Franzensgasse 23. 

Szczególność: 
s k r z y d ł a  Yligiioii i p ian in a .

O dznaczone w k ra ju  i za g ran icą,
w yłączny w yrób. ( l a t 2-1-10)

DO PP.
W GiŁICII.

Celem w prow adzenia w G alicyi naszego  paten t.
zamku odpierającego bez rygla z dziurką 

od klucza w  samej klamce,
chcem y odstąp ić  w y ł ą c z n i e  p raw o teg o ż  w y­
rab ian ia  jednem u ze ślusarzy  w w iększych  mia 
stach , m ianowicie w m iastach z Lczbą m ieszkańców  
n iżej 10.000 za 5 złr. ro czn ie , p rzesz ło  10.000 za 
10 złr., p rzesz ło  20.000 za 20 złr. rocznie  i. t. d. 
Za cały  czas trw an ia  przyw ileju  około  14 '/, lat 
ty lk o  p ięćk ro tn ą  sum ę t. j .  25 , £0 , 100 złr. itd . 
Na żąd  nie p rzesy łam y  ślusarzom  fabrykan tom  
zam ki n a  okaz. A. H E R M A N N  & H O U D E K , 
w łaściciele  p rzyw ile ju  w P rad ze  N. C. 3 8 .1. (13TO)

C zcionkam i Drukarni „Czasu".

Główna
wygrana
500,000
marek.

Doniesienie
sz cz ę śc ia .

Za
wygrane
poręcza

państwo.
Pierwsze ciągnienie dnia 16go czerwca.

Zaproszenie do współudziału  
w  s z a n s a c h  w y g r a n i a

wielkiej przez państwo hamburskie poręczo­
nej loteryi pieniężnej, w której

7 m i l i o n ó w  3 3 2 . 0 0 0  m.
z pewnością wygrane być muszą

W ygrane tej k o rzy stn e j lo te ry i p ien iężn e j, 
k tó ra  w ed .e  rozk ładu  zaw iera ty lk o  97,000 
1 sów są  następ u jące :
n a j w i ę k s z a  wygrana jest w daoym 

razie 6 0 0 , 0 0 0  man k
:<o o . o o o  m arek 
3 0 0  o u o

prnmni . . . .
1 wy g rana  p  i
2

*
a
■
*
■
s

3 0  wy gran. 
6 0  „

■ OO „
2 ł» «
5 1 8
3 » «

po

l o o o o u  
mo.ooo 
3 ś.OOO 
80.000 
0 0 . 0 0 0  
50.4100
30.000
30.000 
■ 0.0440

5 4400
3.000
3 .000
1 . 0 0 0  

500
I U  w ygr. p  > 3440. 300 , 150 m arek 

30950  w ygranych po 115 m arek
3 9 9 0  w ygranych p» 1 3 4 .  1 4 4 0 , 9 1  m
3850 w> g ranych  po 44 3, 40, 30  mar. 

w ogóle  4 8.300 w ygranych, k tó re  w k ilku  
mii s ącach, w 3 oddziałach , z pewnością 
w yciągnięte  b id ą .

Główna wygrana 1 k lasy  wynosi 50.000 
m arek, w zrasta  2 kl. na 00.4400 m., w 3 kl. 
na 30.0440 m., w 4  na 35.000 m., w 5 kl 
na £0.000 m., w 6 na 1440.000 m., w 7 kl. 
na 3440.0440 i z prem ią 3440.41440 m .r., 
w danym  razie na 5440.0440 m arek.

Do pierwszego ciągnienia wygranych 
urzędowo ustanow ionego

1 6  c z e r w c a  b. r. kosztuje 
cały los oryginalny tylko 3 złr. 60 c.

czyli 6 marek, 
pół losu oryginalnego ty lko złr. 1 8 0 ,  

czyli 3 marki, 
ćw  rć losu oryginalnego ty lko 90 ct. 

czyli l ' / 3 marki
R ozsy łka  tych  przez państwo poręczonyoh  

oryginalnyoh losów (nie zakazanych  prom es 
z dołączeniem  oryginalnego rozkładu gry, od ­
byw a się za opłatnym odbiorem kwoty lub 
za zaliczkę pocztową, n aw et w najdalsze  
strony.

K ażdy uczestn ik  g ry  o trzym a odem nie po 
uskute  znionem  < jagnieniu  bez wezwania na- 
tyohmiasf urzędowy w ykaz  ciągnienia.

Rozkład gry z herbem urzędowym, z uwi­
docznieniem  w kła lek  i podziałem  wygranyoh 
na 7 k las, roz-y tam  naprzód darmo.

Wypłatą i ro zsy łk ę  wygr .  pieniędzy
uskuteczniam  bezpośrednio  punktualnie i pod 
najściślejszą dyskrecyą.

Każde zamówienie najlepiej przekazem  
po iztowym lub w l iście  za rewersem.  
Upraszam zatem z pow .du  Lliskiego  
oiągniema z g ło s ić  się  najpóźniej do

1 6  c z e r w c a  b. r .
z zaufaniem do mnie (1279 5-6)

SAMUEL HECKSCHER SENR.,
b a n k i e r  i w ł a ś c i c i e l  k a n t o r u  z m ia n y

W H  i n R I  R C U .

Kąpiele siarczane
w Krzeszowicach.

l * o c z ą t e k  s e z o n u  1  c z e r w c a .
Stacya kolei północnej cesarza Ferdynanda pół godziny 

od Krakowa.
U rzą d  poczto a y  i  telegraficzny w  miejscu. 

Mieszkania umeblowane wynajmuje i wszelkich wy­
jaśnień udziela (1259 3 -6)

Z a rz ą d  kąpielowy w Krzeszowicach.

W

CUKIERNIA LETNIA
ADAMA ROSZKOWSKIEGO

n a  plc lll  t a c y  a  Cli, naprzeciw Biskupiego pałacu, z o s t a ł a  d n i a
17 m a j a  o t w a r t a  i poleca Się względom Szanownej Publiczności

Napoje na zimno: Sherrygobles, Maza- 
gran, Pącz rzymski, Kawa mrożona, 
Kawa mrożona z lodów, Lemoniada, 
Oranżada, Orszada, Woda sodowa, Lody, 
Mleko kwaśne i słodkie. Napoje na g o ­

rąco: Pącz, Kawa, Herbata, Czokolada.

W szelk ie  g a tu n k i W ódek  i L ik ierów  o ry g in al­
n y ch ; W in a : S h erry  M adeira, P ortw ein , Malaga, 
Biszof, K ard y n ał; C ukry  deserow e. C zekoladki 
i K arm elki, C zoko 'adk i w pudełkach  „Gasparo- 
n e “, B atons a la C rćm e, C zekoladk i waniliowe 
d am sk ie . P astille s  P ralinees, C ukierk i fiołkowe 
do odśw ieżania u s t ,  Petitfours. H e rb a tn ik i, Su­
chark i dam skie. W arszaw skie, W ęgi rsk ie , K arli- 
b a d zk ie , P reszb u rsk ie  lukrow ane i zwyczajne.

Zamówienia  na  prowincyę usku teczn iam jak  najspieszniej .
Adres: „Cukiernia W arszawska Adam a Roszkowskiego — 

Kraków, Rynek gł., Róg ul. Szewskiej “. (1345-2-3)
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JAM IlIM TO M IC Z
we LWOWIE, ulica Kopernika pud Nr. 3, — w KRAKOWIE, Sukiennice Nr. 20  

w CZERHIOWGACH Rynek Nr. 2, / oltca swoj go wyrobu 
z n a k o m i t e *  ś r o d k i  o d s z c i e g ó l i t i o n e  7 m a  m e d a l a i n i  z a -  

h ł u g l  i 2 m a  d y p l o m a m i  u z n a n i a  n a  u  y  M a  u  a c h  
k r a j o w y c h  I z a g r a n i c z n y  c l i .

T t r i l l a n t i r m  F®* najlepszym  środkiem  do p ik n e g o  u łożenia  i kouser owania 
J J I  l i l a . I l  L I l i d .  b ro d y  i bokobrodów . — F lakon  50 cut.

Olejek taninowy, wzm acnia i pobudza w łosy  do porostu . F lakonik  50 o.

N J T T ?  Tj1 rP  F 1VT A w yborny  ś ro d -k  do natychm i; s t .w e g o  faroow an a w łosów na 
1 1 Ł  J .  A.  ̂ .£». trw a ły  i p i ę t i y  ko ’o r czarny  lub ciem ny. — Cena 1 złr.

C e b u l k i  w ł o s o w e  n a  p o ro s t w ąsó w , h ro d y  i b rw i. F la k o n ik  1 z łr

T t i f n  r» l  I n  ct P ° n i 'd a  z bardzo p z je m iy m  zapachem  w laseczkach do p rz s trzy - 
X 4 c t l l l l l l l U l u  my Wania  w łosów po 2o i 50 et.

POM ADA BALZAMICZNA *>iło ź e i ia wąsów. S ło ik  40 ct.

Pomada orzechowa L7nywkuT/ś"Xi8LTrym lub wyp,owia,[8“

Sn
fiy

fi!i1i1
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Wiedeń — „Hotel Metropole“.
Ringstrasse, Frani Josefs-Quai.

W i e l k i  p i e r w s z o r z ę d n y  h o t e l .
'0 0  poko i i salonów  fod 1 z łr. wzwyż) winda osobowa, czy teln ia  z dziennikam i w szelk ich  krajów 
także „C zas“) Wspaniałe podwórze oszklone. K ąpiele D unajow e i b iu ro  telegr. w hotelu . S tacy i 

tram w ajow a p rzed  Lotelem , om nibus hotelow y na dworcach kolejow ych. P rzy  dłuższym  pobycie 
zniżone ceny. (1205 35-92) SPEISER, dyrek to r.

w  K S I Ę G A R N I  K A T O L I C K I E J  
Ora WŁADYSŁAWA MIŁKOWSKIEG

w KRA KOW IE, [1296 4 6) 
wt szło św ieżo dzie ło  p. n.

Zdania Pisma świętego, Ojców  
i Pisarzów K ościo ła .

oraz
wielu znakomitych ludzi.

O użyciu  czasu.
Zeszyt p ią ty  — M aj (stron. 658). 

Cena 1 złr. 25 ct
Poprzednio  w yszły : s t y e r e ń  i l u t y  po 3 3  c, 

m a r z e c  i k w i e c i e ń  po 3 5  c.

Rządca gospodarczy
żonaty, w sile wieku, posiadający chlubne 
świadectwa, z Księstwa Poznańsk, który 
tamże zarządzał w wzorowych gospodar­
stwach, szuka posady. —  Łaskawe oferty 
uprasza się przesyłać pod liter. K. R. T. 
do Administracyi „Czasu“ w K r a k o w i e  

(1363 2-2)

m Dr. Kazimierz Z górsk if
ordynu e w tegorocznym sezo ,ie ?

jako lekarz  zak ładowy |
j w Żegiestowie. §

(1136 10 101
i s n a n e s :

(1136 10 10) 
l «  t W f t W W K  ■ * » # ! 1449

■W odaję do wiadomości wszystkich tych 
■ -  Gości, którzy w Krynicy potrzebują 

na czas kąpielowy w ygodnych, suchych 
tanich mieszkań, iż w mojej willi poił 

W isła  \» K rynicy, położonej naprze­
ciw parku, w pobliżu łazienek, zakładu wo 
doleczniczego, poczty, teatru i kurhauzu, 
urządzonej z wszelkiemi wygodami i wy 
maganym komfortem, wynajmuję pokoje  
kom pletnie um eblowane wraz 
z pościelą, materacami, 4>bsłu 
gą i bezpłatnem  w ypoiyoze  
iiiem samów ar ii. za czynszem  
począwszy oil 5 0  cnt. dziennie  
za jeden  pokój w pierwszym  
lub ostatnim  zezonie  kapielo  
wym. ( 1360-2-8) W ik to r  A rm ółow icz.

Wilhelm Fenz
w Krakowie

potrzebuje do swego magazynu towarów 
galanteryjnych, drobiazgowych, zabawek 

ziecinnych i tapet —  zdolnego (1320-3-3)

s n b j e k t a
p r z e w a ż n i e  do  e k s p e d y c y i .

Pierwsze rzędna fabryka wiedeńska 
urządziła

skład trumien metalowych
i wieńców pogrzebowych, 

oraz wypożyczalnię k a r a w a n u  
w handlu J a k ó b a  P o l a k a  I Syna  

w J a ś l e .  (645 23 )

F r a n c isz e k  T itl
SK ŁA D FA B ttY C ZN Y  SU KNA I TOW ARÓW  

Z W E Ł N Y  O W C ZEJ 
w BERNIE m orawsklem ,

grosser P lu tz  N r . W, 
poleca swój bardzo dobrze  z .o p a trzo n - sk ład  u ,  
nadchodzącą po ę  wioseni ą  i letnią. (710-27-24)

Firma załoiona w r. 1842.

Wasserheilanstalt Salzburg-Parsch
E łc k ir is c h e  u. O ilU curen, M assage , O e it i ’s c h e
E m  f e l t  u  li  jgSC l i r .  JB ^ r’ ł ,f08Pe^ ,e vum arztlioheu L eite r

D r .  B r c y c r . ~ ^ 8 i  11033 11 )
i i a a — — — — — i ^

I
Cena 

za  w ielką butelkę 
o ryg inalną

Złr. 1 .2 5  kr. E

są napoje smaczne i s traw ne w najwyższym 
Stopniu, nabyto przez destylowanie najszlachet­

niejszych owoców.
Można je nahyć we w szystk ich  lepszych sk lep ach  korzennych.

Amsterdamcr L ip n r  FdLril-Comiandit-Gesellscbaft iii Mófllins: Wieu.

$

I

l '

Karol Kobn t Sp. w Wiednia
mają zaszczyt polecić najuprzejmiej swe wyroby

pióra stalowe do pisania i rączki.
Znany doskonały gatunek, baidz.0 obfity wybór na każdy cel 

po różuych cenach, ciągle pomnażany nowemi gatunkami.

D o s t a ć  m o ż n a  w e  w s z y s t k i c h  h a n d l a c h  m a -  
f e r y a ł ó w  p i ś m i e n n y c h .  (32 i i )

Maryocelskie
Krople żołądkowe.

Środek znakom icie  dzia ła jący  na  w szelk iego  
rodzaju  choroby żołądka.

N iezrów nany przy b rak u  
M arka  ochronna, apety tu , s łabości żo łądka, cu- 

“  cnnącym  oddechu, w zdęciach,
kw aśnych odb ijan iach , k o l­
kach , k a ta ra ch  żołądkow ych 
t a t r a c h ,  tw orzeniu  się p ia ­
sku m oczowego i k am ykach  
w pęcherzu, przy  zbvteczndj 
produkcyi flegmy, żółtaczce, 
obm ierzłości i wom itach, przy 
pochodzących z żołądka bo- 
ach głow y, kurczach  lub 

/.at w ardzeniach, p rzeciążeniu  
ołądka potraw am i i napo­

jam i. przy robakach , cier- 
deniach  śledziony, w ątroby 

im ■ i —t.t- h i hem orojdach. ć>ua ttako- 
u iau w raz z przepisem  86 centów  an str . Główny 

sk ład  u ap tek arza
K arola Brady

w K ro m e ry ż u  ( K r e m s ie r )  n a  M oraw ie  w A a s t r j i .
Do nabycia  w w szystk ich  ap tekach . 

O s t r z e ż e n i e !  Prow dziw e k rop le  żołądkowe 
m aryoce lsk ie  byw ają  częstokro tn ie  fałszow ane 
i naśladow ane. — W  dowód praw dziw ości tych 
k rop li pow inna k ażd a  b u te lk a  obw iniętą być 
w opakow anie  czerw one, zaopatrzone powyżej 
oznaczonym znakiem  ochronnym  a przy  każdćj 
bu te lce  znaidowaó się pow inien przep is  uży­
w ania k ro p li, i  w zm ianką, .*e  drukow any Jes t 
w d ru k arn i H. Guska w K ror-leryżu (K rem sier.)

(1270-43 )

Weba King.
K ró tk a  trw ałość  p łó tna  (w skutek  ohemi- 

o in eg o  bjiohow ania) spow odow ała  nas do 
w yrab ian ia  pod pow yższą  n azw ą  m atery i 
posiadającej' trzy k ro tn e  trw an ie  p łó tn a  n a j­
tańsze j o 60 procent. W eba  K ing je s t  na j­
lepszą, na jtrw a lszą  i n a jtań szą  m ate ry ą  na 
w szelkie ga tu n k i b ie lizay  Nasz znak  jest 
urzędow o och ro ’ ionym , k to  go  naśladuje, 
zostanie  sądow nie  ukaranym . W ebę K ing 
sp rzed a je  nasz podpisany  sk ła d :
1 sz tukę  78 centym , szerok  , 20 

m etr. d ługości n a  kalesony  i b ie­
liznę bardzo  trw a łą  . . . .  z łr. 7 '— 

1 sz tu k ę  88 oentym . szerok. na 
p iękne  koszule m ęzkie  i d am ­
skie, w szelk ie  g a tu n k i b ielizny
ł ó ż k o w e j .............................................u 8 '50

1 sz tu k ę  175 oentym . szerok ., 15 
m etr. d ługości na 6 sz tu k  w iel­
kich  p rześc ieradeł bi z szw u . „ 11-80 

1 sz tu k ę  195 centym , szerok . na
w łoskie ł ó ż k a .................................   12-80
C e l e m  p r i r l i < i * f t s l a  ** nm tsiM - 

k n ,  p r i o y ł a i n j  b e i p ł a t o l e  p r ó b ­
k i  w s i y a t k ł e h  f e i e n b ó w .  1245 228 )

M. Beyer i Sp.
w K rakowie, 

Sukiennice Sir. 13 — 14.

Młoda nauczycielka
pryw atna, m ogąca się w ykazać cblubnem i ®wi® 
dectwam i, poszukuje  ‘posady od  1 lipsa. Po" . 
m uje się prow adzić dzieci od p oczą tku  do kl J 
c zw arte j, w raz z udzielaniem  m uzyki i J§z.f 
francuskiego, tudzież  zająć się ich wychowani?  ̂
O ferty p rzy jm uje  pód lit. Ł .  Ł .  poste reB.tHQ 
P o d g ó r z e .  (1335-Sjł

Dr. Roman Sondermayer
opera to r k lin ik i ch iru rgicznej w  KrakoMl6 

i  b. asysten t p ro f . M iku licza ,
o r d y n u j e  j a k  w  r o k u  p r z e s z ł y 03

w Iwoniczu*
(1341-2-10)  -

M AJĄTEK ZIEMSKI
od leg ły  od K rakow a o 5 1/, mili, a  od stacyi kolel
T ransw ersalnej 3/, mili, dobrze 7agospodarow»®^ 
m ający obszaru 200 m orgów ornego  g ru n tu  i 
67 m orgów lasu. z p ro p in ac j ą  dobrem i murów 
nemi budynkam i w pięknem  położeniu, z *nW® . 
ta r z e a ,  je s t  pod korzystnem i w arunkam i do 
bycia B liższa w iadom ość pod lit. S .  M . Pvo) 
restan te  h k r i y i l l n n .  (1350-*

PIECE KAFLOWE
z Bielska.

N iniejszem  mam zaszczyt zawiadom ić 
w ną Publiczność, że założyłem  w K rakow ie w -fj 
sk ład  pieców  g lin ian y ch , pochodzących z ffl°J 
fabryk i w yrobów  glin ianych w Bielsku. Do u» 
wieiiia tych  pieców  mam zawsze pod rę k ą  ty 1® 
zdolnych i sum iennych staw iaczów . Staraniem  
em będzie dostarczać ty lk o  dobry  tow ar i t r ^ 11 * 

robotę", za k tó -e  ja k  r aj taniej liczyć będę.
Ł askaw e zamÓAienia p rzy jm uję  najcnf®  J  

w moim sk ła  Izie i wykony-wam ja k  najspieszo ' •'

K a r o l  D u d a ,
FABRYKANT  PIECÓW  G L IN IA N Y ^  

w K r a k o w i e ,  Rynek główny 1. 29-
(1348-2-3)

moulinMAŚĆnaskórnal   ,
Maść ta  leczy w rzodzianki, PrJ

szcze,czerwoności,  krosty, wfflrP
wysypkę, liszaje, hemoroidy 
dzenie chroniczne, łupież i  ̂
żuty na  częściach c ia ła  p o ro sły 0̂  
włosami i w szelkie słabości na® 
k ó rn e ; w strzym uje  natychm ia , 
wypadanie włosów na brwiacn 
głowie i skutecznie działa nap 

VIKKBCIT BEN DO rost włosów. .
Słoik 2 frank i we F ran cy i, w P a ry żu , w ap te 

p. M O U L IN  30, u lica  Louis-le-G rand. .
W e Lwowie w- a p tek ach  pp. M ikolascha i ^ 

w iórskiego; — w K rakow ie, w a p tek ach  pp. 1 ra 
czyńskiego, R ed y k a  i W iszniew skiego.

oraz w ap tece p. Siedleckiego. (1200-2-)

Prowizyjnych podróżnych
na s t o r y  d r e w n i a n e  i * a l u * J ^  
p r z y j m u j e  za w y s .  K ą  p r o » * '  
z y a  A . I l a s i s d o r f ,  wyrób storów diC

...............................  “  i o r f  ptd
(1107 13 )

wnianych i żalnzyj w B a r z d o r f  p< 
B r a n n a n  w C z e c ł t a e ł s .

Dra fiartmaDna Arailin.
najlepszy  środek  leczniczy bez wstrzykiwani® 
na w ycieki, jest do nabycia za złr. 2 80 w aptec 

W .  R e i l y h a  w H r a b o w l e .
Uw aga. P an  Dr. H artm ann, specyalny  lekar 
w chorobach płciow ych i osłab ien iach , 0T j  
nu je  codzień  od godz. 9 — 6 w swoim zakt®' 
dzie (także  listow nie) (1188-ł> ‘
w Wiednin, Lobkowitzplatz 1 , 1. piętro.
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„Saft*fy“
Najnows/.y i najl. bezn ieczny  b icykl ty lk o  u  n rB,J

K r o m e r
K L ) I F ,H H A [ « K 1 V  &  C o .

w  W ie d n iu ,  / /. ŁirAle n n u e r g a s s e  • ‘ 
W i e l k i  s k ł a d  w i i e l k i c h  g tttu n H A * ®  

p o w o z ó w .  * )
[Ilustrow ane ka ta  ogi darm o i op łatn  e. — 
opisu u ycia  20 cent. w m arkach p o czto w /c

*) Nowo popraw ny w o j s k o w y  b i c y k l ,  ’Ł  
lowany, w szędzie łoży sko  k u lis te , bardzo  tr*'®.. 

zrobiony, cena 135 złr., t„kże  na sp ła ty . [629-7 ® J

CHOROBY ZARAZUWt
N ie d a w n e  I sb  a a d a w n io n e ,  .k ro f o ty ,  c h o r o h r  .k o rn e  (!>-' 

» je , w j r a u ty ,  . t r u p y ,  t r y l )  |  in n e  c ie r p ie n ia  n a .* * - ’: 
.p o w o d o w a n e  M n i e c r y . . c « e n le m l . e p . u .  iem  k r w i .W n -  ;l 
g ru c io ły ,  r e u m a ty n n ,  r a n y ,  w rz o d y  w  u s ta c h  ł w K»r 
n a b rz m ie n ia , n a ro ż le  n a  koóci, s tru m , n ie m o c  i d ro g o r* * ,|J 
I t rz e c io rz ę d n e  p e ry o d y  sy d U iu  n a b y te g o  Inb  dzledzi* * " ^  

L e c z e n ie  n ie z a w o d n e  i ra d y k a ln e  c h o ró b  n ą ib * r , , / ' 
z a s ta rz a ły c h  i n a jn p o rc z y w s z y c h ,  n ie u s tę p u ja z y c h  l,rr 

t ą  m e to d ę  le k a r s k ą ,  le c z ą  s ię  p rze z  u ż y c ie .

Jedyn* p o łw ie rd to n t pr%e* JJcademję M edyczna w Pary*" 
J e d y n i  upoioańnions p r t t s  r tą d  fra n cu sk i.

J e d y n a ,  j a k i c h  u k y w a j ę  w  t s p i U d a c h  P a r y s k i c h .  

24,000 FRANKÓW NAGRODY N A R O D O W E '  
L e k a rs tw o  to , b a rd z o  p rz y je m n e  w s m a k u , zale ttarre  • 

la t  p rz e sz ło  60 p rz e z  n a jz n a k o m its z y c h  le k a rz y , j a k o  n » is t 
te c z n ie js z y  z n a n y  d o tą d  ś ro d e k  p rz e c z y s -c z a ją c y  
je d y n e m  w  c a ły m  lw ię c ia ,  j a k ie  o trz y m a ło  w y ż e j vr; n> * 
n io n e  ty tu ły  i o z n a k i  h o n o ro w e , eo  d o w o d z i Je g o  znakom * 
sk u te c z n o ścL

P o d  d o b ro c z y n n y m  w p ły w e m  ty c h  b isz k o p tó w  *I,r 
p o w ra c a ,  fu n k e y e  ż y w o tn e  p rz y  c h o d z ą  do  n o rm a ln e g o  s t* 1' 
a  p o  k i lk a  ty g o d n ia c h  le c z e n ia  chorm y spo«trz»-gajH- 
• s z y a tk ie  p rz y p a d ło ś c i  c h o ro b liw e  n ik n ą  i z d ro w ie  eh" 

n a jm o c n ie j  p o d k o p a n e  p rz e e  z e p su c ie  ł  zan lecay szeze* 1 
k rw i, p rz y c h o d z i  d o  n o rm a ln e g o  s ta n u .

II, MII Df MVOU. •

D ostać m ożna w K rakow ie w ap tek . pp. 
czy ń sk ieg o , R e d y k a , W iszniew skiego i Siedl«? 
k iego , — we Lwowie w ap tek a  ;h pp. K. Miku*

Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku.
Ha scha, K rzyżanow skiego i N ahlika. (954-4 )

Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakociński.


